
r ________________ A_·-_3_0_/_l_3_ , __ ~1 
str. 4 

str. 6 

str. 7 

str. 13 

c 
I 
I 
I . 
~ 

*z NADZIEJĄ 
* TABU czyli WIDZIMISIĘ URZĘDNIKA 

* NAMIĘTNOŚĆ POD PARAGRAFEM 

* KONKURS: LATO Z KSIĄZKĄ 

*TV i TV Sat 

30(663) 25 LIPCA 1993 

• 
1e 

KAŻDY DŹWIGA SWÓJ KRZYŻ 

Wyznanie byłego kleryka Wyższego Seminarium 
Duchownego w Łomży. 
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KONrAKlV 

(wkładka) 

CENA 4000 ZL 

JOANNA GOSPODARCZYK 

Docierały do mego 

wszystkie plotki: że za­

mknęli go u psysiów, że 

nie wytrzymał i popełnił 

samobójstwo, że uciekł 

za granicę z resztką for­

tuny. 

Waldemar Marchelew­

ski jest pewien, iż po­

grzebany za życia, ma 

szansę na długą i do­

statnią przyszłość. Los 

lubi takie psikusy. 

Od kilku miesięcy żyje 

na krawędzi bankruc­

twa, ale nie poddaje się. 

Twierdzi, że nie odda 

swojej firmy i wkrótce 

stanie na nogi. 

cd. na str. 4 
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Jan Komornicki, pełnomocnik 

1-tąd~ do spraw parków narodowych, 
gościł w Łomżyilskiem. Na spotkaniu 
z przedstawicielami administracji i 
ekspertami omawiał sprawę utwo­

rzenia we wrześniu Biebrzailskiego 
Parku Narodowego. 

Aleksander Małachowski, lider 
Unii Pracy, gościł w Grajewie, Łomży 
i Zambrowie. 

Nowe centrale ,,Alcatel" w Łomży 
i Zambrowie ruszą w sierpniu. Te­
raz monterzy podłączają telefony w 
lomżyilskim osiedlu Południe. W tym 
roku ytanowane jest zaspokojenie 
oczek1wa i1 około 2 tysięcy osób, skła­
dających wnioski o te lefon. Pozostali, 

ze starszej czc;ści miasta, będą musieli 
zaczekać do przyszłego roku. 

Najwyższy od dwóch lat wzrost 
śr~dniej płacy w 5 podstawowych 
działach gospodarki miał miejsce w 
czerwcu w porównaniu z majem tego 
roku. Wyniósł on 11 proc. , a wpłynęła 
na to głów!:lie podwyżka płac w 
przemyśle. Srcdnie wynagrodzenie 
w województwie w czerwcu wyniosło 

2 725 tys. zł i jak zwykle, pierwsza była 
gospodarka ko muna lna - niespełna 

3,5 mln, a osta tni handel , któ ry 
jednak po raz pierwszy przekroczył 
nieznaczn ie 2 mln. 

Na 7 procent oceniają fachowcy 
tegoroczny spadek plonów zbóż w 
województwie we wstępnych a na­
li7A1ch. Znacznie gorsze prognozy 
dotyczą rzepaku - spadek o blisko 17 
proc. 

W „naturze'' spłacają niektóre 
łomżyóskie firmy zaległości podat­
kowe wobec budżetu miasta. ,.fa­

domm" np. przekazuje nieodpłatnie 
materiały budowl ane (za 200 milio­
nów) używane do remontów dróg, 
a Fabryka Mebli zobowiązała się do 
„zagospodarowania '' jednego koryta­
rza w Urz~dzie Miejskim. 

Pierwsze półrocze p1-r.yniosło w 
województwie sytuację nieznaną od 
la t w hudownictwie mieszkaniowym. 

Dotychczasowi po tentaci, czy li spół­

dzielnie mieszkaniowe, mają ,.na 
koncie" mniej niż połowę odda nych 
w tym roku mieszkań. Pozostałe 

powstały w budownictwie indywidu­
alnym, a żadne w zakładowym i 
komuna lnym. 

lOJ podmiotów gospodarczych (w 

ty m rozpoczynających ,.na swoim" ) 
zarejestrowało s ię w czerwcu w woje­
wództwie . 

Hossę handlowcom w wojewódz­
twie przyniosła w czerwcu obawa 
p rzed VAT-em. W porównaniu z ma­
jem sprzedaż była wyżsw o 21 proc., 
w tym szczególnie dobrze , .szły" 

artyku ły t1walcgo użytku i węgiel. 

Do akcji ,,Pilnuj cen'', którą pi­
lotuje od wprowadzenia VAT-u Pa11-
stwowa [nspekcja Handlowa włączyła 

s ic; m.in . cała sieć sklepów woje­
wódzkie go oddziału Przcdsic;bio rs twa 

Hurtu Spożywczego. 
Pośrednictwo pracy krótkotermi­

nowej uruchomiły łomżyńskie urzc;dy 
pracy w związku z kończącym s ię 

w lipcu okresem pobierania zasiłków 
dla znacznej grupy bezrobotnych. 

Wojewódzki Urząd Pracy w Łomży 
przy ul. Nowogrodzkiej 1 otworzył 

ponadto punkt informacyjny dla osób 
tracących prawo do zasiłku. 

Rozgłośnię radiową planuje uru­
chomić g rupa łomżyńskich biznes­
menów. Od ki lku tygodn i słuchać 

można w Łomży katolickiego ra­

dia ,.Ma ryja '·, którego przekaźnik 

umieszczony jest na wieży kościoła 

Miłosierdzi a Bożego. Rozgłoś nia do­
tychczas nie zł ożyła w białostockim 

~ KONTAKT'f 

oddziale PAR zezwolenia na wyko­
rzystywanie częstotliwości . 

ł.omży11scy policjanci podsumo­
wali pracę w pie1wszym półroczu. 

Ogó lnie było bezpieczniej - policja 
prowadziła 1889 postępowań przy­

g<;>.towawczych, czyli o 163 mniej 
mz w ubiegłym roku. Niezła jest 
wykiywalność przestępstw kryminal­
nych. Pogarsza się za to sytuacja 
n? drogach . . W 150 wypadkach w 
p ierwszym połroczu (w ubigłym roku 
- 127) zginęło 20 osób, a przeszło 

200 odniosło obrażenia. 
Atest ,,Ekolandu" (jedyna w Pol­

sce instytucja potwierdzająca ,.eko­
logiczny" charakter produktów rol­
nych) ma otrzymać w tym roku 
8 z 12 gospodarstw skupionych w 
Spółdzielni Ekologicznej Rolników 
„Nowina" z siedzibą w Łomży. Nie­

długo wyroby z ,.Nowiny" będzie 

można kupić w firmowym sklepie. 
Po kłopotach zawiązał się w 

Łomży BBWR. Jego Biuro Wyborcze 
mieści się przy ul. Farnej l (tel. 
52- l5). Tam także zbierane są pod­
pisy popierające kandydatów Bloku 
do Sejmu i Sena tu. 

Letnie wyłączenie dostaw cieplej 
wody najdłużej - blisko trzy tygodnie 
- potrwa w Łomży (do końca lipca). 
W Kolnie re monty w ciepłowni już 
zostały ukończone. W Z ambrowie 
i Grajewie prze1ywa rozpocznie się 

2 sierpnia i potrwa dwa tygodnie 
(możliwe, że krócej). W Wysokiem 

Mazowieckiem ciepłej wody nie bę­
dzie między 9 a 17 s ierpnia. 

Reprezentanci 7,5 tysiąca człon­

ków Stowa1-eyszenia Poszkodowanych 

pi-tez III Rzeszę Niemiecką odbyli 
w Łomży zjazd wojewódzki . Więk­
szość członków Stowarzysze nia sta­
nowią byli robotnicy przymusowi, są 
także wic;źniowie obozów konce ntra­
cyjnych. Przewodniczącym Stowarzy­
szenia pozostał na następną kadencję 

Zdzisław Sędziak. 

W sądzie spotkają się główni 

bohaterowie zimowego s trajku w 
!\'ytwó rni Urządzeń Turystycznych w 
Sniadowie. Doszło wówczas m.in . 
do wywiezie nia na taczce z zakładu 
byłego przewodniczącego Rady Za­
kładu (za to, że nic poinformował 

wcześniej pracowników o planowa nej 

likwidacj i WUT). Sąd rozpatrywać 

będzie skierowany przeciwko dwóm 
pracownikom WUT zarzut zastoso­
wa nia przymusu fizycznego. 

Wiele „rozrywki" polegającej na 
odgadywa niu nowych tras ko mu­
ni.kacji miejskiej i rozkładu jazdy 
autobusów dostarczyło łomżyniakom 

układanie ciepłociągu w rejonie Sta­
rego Rynku. W oko licznych domach 
będą zlikwidowa ne piece. Zdaniem 
władz Łomży i MPK winę za ba­

łagan ponosi wykonawca prac, czyli 
ŁPRI , które nic poinformowało w 
por<( o zmian ach w o rganizacji ruchu 
kołowego w mieście. 

Rozmowy z władzami gminy 
Łomża i mieszkailcami Jednaczewa 

pokaż;t. czy Łomfa przejmie budynek 
hotelowy, któ rego chce s ię pozbyć 

PPS. Dałoby to miastu 20 mieszkań 

komunalnych. Minusami propozycj i 
są koszty koniecznych napraw i 
remontów oraz spora odl egłość od 
miasta (duże wydatki na dowóz wc;gla 

i wywóz śmieci). 
Porządkowanie brzegu Narwi w 

Łomży zaczc;ły władze miejskie mimo 
że Sanepid stanowczo odradza kąpiel 

w rzece. Już 300 metrów brzegu 
koło starego mostu jest oczyszczone. 
Przy kawiarni powstanie także boisko 

sportowe. 

Na warsztaty ekologiczne w do­

li.nie ~iebrzy zaprasza na początku 
sierpnia Stacja Edukacji Ekologicznej 

w Grajewie, będąca filią Pracowni na 

rzecz Istot Wszystkich z Bielska-Bia­
łej. Zgłoszenia przyjmuje i udziela 
informacji Mariusz Silakowski, ul. 
Skośna 3, 19-200 Grajewo. 

Dwa miliony zeb1·ali z loterii 
fantowej harcerze - weterani Ziemi 
Łomżyńskiej w czasie swojego zlo tu w 
Nowogrodzie. Pieniądze przeznaczą 

na letni wypoczynek dzieci. 
Konkurs na pamiętniki wysiedlo­

nych w wyniku wojny i jej następstw 
( lata 1939-1960) ogłosiły [nstytut Za­
chodni i Ośrodek ,.Karta" z Poznania. 
Prace zbierane będą do 31 stycznia 
1994 roku. Szczegółowe informacje o 
warunkach konkursu można uzyskać 

w Ośrodku „Karta", 61 -728 Poznań, 
ul. Ra tajczaka 44 (tel. 522-714). 

Prtejażdżki łódką, bryczką i 

konne. oraz wiele innych atrakcji 
zapowiada Muzeum R olnictwa im. 
ks. Krzysztofa KJu,ka w Ciechanowcu 
w czasie ,.Niedzieli w skansenie". 
Imprezy rozpoczną sic; w niedzielę, 

25 lipca o godz. LO.OO. 
Ceny z targowisk rolnych woje­

wództwa (Szczuczyn, Jedwabne, Cie­

cha nowiec, Z ambrów, Kol no): żyto 

- 200-260 tys. za kwintal, pszenica 
- 270-300 tys., jęczmień - 250-280 
tys., owies - 250-270 tys., mieszanka 
- 250-270 tys., ziemniaki - 200-300 
tys., krowa - 3,5-6,5 mln za sztukę, 

krowa z cielęciem - 4-9 mln, koń 

- 13-20 mln, prosic;ta - 400-750 tys. 

~ parę, jaja - 2,3-3,5 tys. za parę, 
cielęta - 15-17 tys. za kg wagi. 

22 twórców z Suwalskiego pre­
zentuje swoje grafiki i obrazy na 
wystawie w G alerii Sztuki Współcze­
snej Muzeum Okręgowego w Łomży. 
Prace wystawiają m.in. Andrzej Stru­
miłło, Zdzisław Ja roszek, Stanisław 

Woś. Wystawa czynna do 11 s ierpnia. 
Pn:epraszamy Okręgową Spół­

dzielnię Mleczarską w Wysokiem 
Mazowieckiem za niedostrzeżenie jej 
na l iście 500 najlepszych po lskich 
przedsiębiorstw, opubli.kowanej przez 
,.Gazer~ Bankową". OSM znalazła si~ 
na 210 miejscu mając m.in. bardzo 
korzystny wskaźnik przyrostu zysków 

i eksportowanych wyrobów (blisko 
jedna trzecia produkcji). 

Jeszcze dzi ś i j utro w I progra­
mie Polskiego Radia (godz. 20.20) 
możemy posłuchać poezji ksit;dza Je­
rzego Sikory, wykładowcy Wyższego 
Seminarium Duchownego w Łom-

fy. 

nDPi 
ZNAKI uRZĄJ 
CZASij wszel~: 

~ · pt cenie· 
o ,.Ja prezydent, biorę I a 

:1y ~ols.kę .rcfo1 ~ować, byi V!-T pom~ 
i;rozenia l wczesniej im - u17ę 
, ) J · ą ctyzun 
, ... est em w przymusow , „ 'lf 

Muszę wprowadzić konia q fbktow • ,,,. 
blokuje Polskę zablokowa' '1%.f>0-16: 
dział w czasie konferentjlll uzyskać l' 

prezydent Lech Wał~sa 1 .Jl lub prz: 
• Poseł lub senator,' ki· redłlkcj! (ł 

wyborców twierdząc, że 7, I piętr( 
pracował z UB lub SB, l..ic budynku Pl 
ma nda t. ,.Ordynacja nie 

podstawą do przcprowadlJ: 

cji", orzekł Trybunał Konsh 

• „ Wiem, że Polską · 
dzić równie dobrze z 

Kwaśniewskim, jak z Ni 

i Goryszewskim, ale oba~ 
wtedy w terenie na wie 

towarzysz Szmaciak", po~· 

Maria Rokita na konwentji 
UD. 

LA· 
„Wiórek' 

z Zakładóv 
Grajewie 1 

roku. Docz 
nie tylko ~v 
ków ale 20! 

• Co dziesiąty czlowid surowe gro1 
jest niepełnosprawny, to~1 • ~mało \I 
niego spisu powszechnegn 5IC ogłoszo 
2000 inwalidą będzie pr!l Popular~y • 
nie już co ósmy Polak. lepsze b1uk 

• Jedna czwarta widzt przewodnie. 
zumie s łów: promocja, rek. znany • 
dystrybucja; jedna trzeci! - Staran 
cja, komercjalizacja, poddji macji z zak 
OBOP-u. porady i w 

• 4 mln zł kosztuje j „Mój konil 
kurs skoków spadochr radnik hod• 
trzema skokami z riach - mÓ! 

lometra. Za 300 tys. n ski. radagu 
można mieszkać i stoł ku malo: 
ckologic~n~m gospodars wabcyjnyn 
walszczyznie. . . projekty ró: 

• Prac~;vnicy łódzkich ~a cztci 
mogą nosie w pracy z słę równie; 
koszulek, minispódniczek1 wie . ei de 
deko lt? w'. ~y nie 1~.arazić_ tuje dobry 
powagi teJ mstytuci1. jest r.zaslugą 

• W Polsce działa po lkiego gral 
cizi.kich wysypisk śmieci, ...c. •• • '. ' 

. 
1 

, , . 1uwmez z r 
mozna zna ezc przctermin G t I . . ra u UJ1 
wozy sztuczne, gruz 1 s ł , " 
chody. rzymac " " 

DLA CIEBIE POLSKO WEE 
OM: 

Co poniedziałek sprawdzałam , czy uczniowie mają czyst~ 

szyję, ręce i głowy, gdyż higieha była drugą ważną sprawą, 

zajęłam. Dzieci były bardzo zawszone i brudne. Poleciłam 

myć je, tępić wszy i, niestety, samam nieraz znajdowala • .h czlo 

swojej głowie. Kupiłam mydło Uakieś okropne z piaskiem, <lostan 
nie było) i gdy jakieś dziecko przyszło brudne, kazalan ~ag:inyc 
swojego pokoju i porządnie się umyć. '"'.grafie ( 

To fragment pamiętnika Zofii Pietrzak, przedwojennej na ZWlśko, d~ 
z Łomżyńskiego, który zamieścimy w nastc;pnym numerze. n.umer PE; 

can k rent 
miesięcy. 1 
do wydanie 
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KŁOPOT Z VAT-em? 
iqRZĄD SKAfł:BOWV 

ROZWIĄZE 
wszelkie kłopoty z ustaleniem 

. ·em nowego podatku 
1 ptaceni . ć 
VAf pomogą rozwt<lZ.a prac?w· 
• Urzędu Skarbowego!. ktorzy 
=ą dyżurować w r~akCJI „Kon­
faktów", 30 llpca (p1ąte.k w g~. 
1200•16.oo). Informacje mozna 

• kać dzwoniąc pod nu!1Je.r 57. 
~ub przychodząc osob1s~1e ~o 
redak'-ji (Łomża .• , ~I. Lcgtonow 
7 1 piętro, we1sc1e od strony 
b~dynku PKO). 

LAUREAT 
Wiórek„, pismo branżowców 

z Zakładów Płyt ~iórowych w 
Grajewie wycho~z1 . ~ -pon~d 

wie roku. Doczekał się JUZ uznam~ 
. nie tylko i,woich stałyc~ (..-zytełm· 

.vengi ków, ale został dostrzez_ony ~rzez 

. . surowe grono fachowcow. Pismo 

.łowiet ntnvmało wyróżnienie w konkur-
to ~ .., •• „.., od 'k 

.'h ) sie ogłoszonym przez Tyg "'· 
· negn l>nr\a•l·trny Związkowiec" na naJ· · 
e prall' •""r ' " 
k lepsze biuletyny związkowe. Jt!ry 
1 "d . przewodniczył Zygmunt l3roma-

w1 z • 'k 
leja, d rek. znany dz1e~m arzÓc . fi 
trzecii - Staramy stę opr :z t~ or· 
P

oda' macji z zakładu drukować ro~ne 
li • k , k ' w b porady 1 ws ·azow 1. ry rycc 

„Mój konik" zamfościliśmy po-
lochr radnik hodowców rybek w akwa· 
' W'J riach - mówi Zbigniew Leśniew­
tys. iJ ski. radagujący pismo. - Był też 
stoi kurs makramy, a w Ostatnim 

)dars wakacyjnym numerze drukujemy 
. projekty różnych łódek. 

dzk1ch a czterech stronach mieści 
c~ sz się również kilka rysunków, są 
iicze.'. 1 wierisze i dowcipy. Pismo prezcn· 
.araz1c. tuje dobry poziom graficzny, co 
1. jest rzaslugą Zdzisława Romanow­
a!~ po skiego, grafika współpracującego 
nieci'. również z nami. 
! termi~ Gratulujemy wyróżnienia i tak 
uz I s ' W'ó k ,, łrzymac „ 1 r u . 

WERYFIKACJA 
KOMBATANTÓW 

czysl~ 
1rawą, ~wii1zck Kombatantów RP w 
eciła111 ,ązku z weryfikacją prosi wszy. 
dowala stkich członkow o Jak najszyb. 
ltiem, dostarczenie do swoich kół 
rnzałan "11ag:inych dokumentów: trzy 

iot~grafie (na odwrocie imię, na· 
nej nat ZWI ko, data urodzenia, adres, 
1erze. n.uJP,er PESEL) oraz jeden od­

a~ ~ renty z trzech ostatnich 
miei.;1ęcy. ,Dane te potrzebne są 
do }VYdama nowej legitymacji. 

ZAPROSILI NAS 
I 

' Muzeum Rolnictwa im. ks. 
sztofa Kluka w Ciechanowcu 

na „Niedzielę w Skansenie". 
• Zarząd Wojewódzki Stowa­
• , enia Poszkodowanych przez 
I Rzesz'{ Nicmieck~i - na zjazd 
ł al'zyszenia. 

' Biuro Wystaw Artystycznych 
mv·1łk· t · G ,
1 

' ac' 1 alcria Sztuki 
'AS(t) czesnej Muzeum Okręgo­
... I W Ło . mzy - na otwarcie 
llłtl~\: r.lastyki suwalskiej. 

11;k111cmy. 

TRZY PYTANIA Do .• ·. 

RYSZARDA MODZELEWSKIEGO, wojewódzkiego konserwatora p...-„yrody. 
- Samowolne wycinanie dnew stało się coraz powszechniejszą praktyką. 

Jak duże jest zjawisko w ł..omi'yńskiein'! 
- Nie mamy pełnego roi.eznania, bowiem nie wszystkie decyzje zezwalające 

na wycinanię drzew w jednorodzinnych zabudowaniach, wydawane przc7. 
samor1.ądy; trafiają do Wydziału Ochrony Środowiska Umrdu Wojewódzkiego. 
Ustawa o ochronie i kształtowaniu środowiska nie nakłada na samor7.ądy 
takiego obowią7Jcu. O wycinaniu d17,ew dowiadujemy się zwykle wtedy, gdy 
gminy chcą zasięgnąć nas7.ej porady lub też interweniują ludzie, 7.anlepokojeni 
konkretnym przypadkiem. Wtedy zwracamy się do gminy pros1.ąc, by się tym 
zainteresowała. bowiem nie możemy wydawać żadnych pleceń. Najczęściej 
drzewa wycinane są przy okazji jakiejś budowy lub rozbudowy. Najcenniejszym 
dt7..ewem, ściętym bez zezwolenia w ostatnim okresie, jest 150-letnia lipa, 
która rosła przy kośCiele w Czyiewie. Na s1.częście nigdzie nie 1.0stały wycięte 
krzewa pomnikowe, mające wartość przyrodniC?.ą i kulturową. 

Z reguły zamierzający ścinać drzewa zwracają się o radę. Jednak w wiciu 
przypadkach wynika to z niewiedzy i nagłych zmian w ustawie, która pr1.ede 
wszystkim trafia do urzęcfoika, a nie indywidualnego~łaścicieła. Oczywiście, 
nieznajomość prawa nikogo nie tłumaczy, ale takie są fakty. 

- Od czego zależy wysokość kary 1.ą samowol"e wycinanie dr„ew? 
- Od gatunków i obwodu dr:zcwa. Na przykład osoba fizyczna, prowadząca 

działalność gospodarc1.ą, 1.a wycięcie bez zezwolenia topoli o obwodzie 51-100 
cm zapłaci kart( w wysokości 194 tys. zł za centymetr; za wycięcie dębu i lipy 
o obwodzie 51-100 cm - t mln 620 tys. zł 1..a centymetr . 

- O czym pr1.ede WST.)'Słkhn powinni wiechieć mający zamiar wycinać 
dr1.ewa? 

- By nigdy nic robić tego na własną rękę i 1.aczynać od fachowej porady w 
miejscowym urzędzie gminy. Udzieli jej także Wydział Ochrony Srodowiska 
Urzędu Wojewódzkiego w Łomży (teł. 26-68). 

Kandydat 
Unii Demokratycznej 

na senafora 
JANUSZ RYDZEWSKI nie na­

leży ·do Unii Demokratycznej ani 
żadnej innej organizacji politycznej. 
Unia wproponowała mu kandydo-

anic z własnej listy, ponieważ jest 
człowiekiem znanym 7. wyważonych 
pcglądów, tolerancyjnym, rzetelnym 
1 uc7.ciwym. Własną pracą i upo­
rem, otwartą głową, mimo młodego 
wicku (rocznik 1957), osiągrn1ł suk­
ces jako prreds ięb iorca. Nigdy nic 
poprzestał na tym, co j uż osiągnął : 
dwa lata po ukończen iu Technikum 
Budowlanego otworzył cegielnie; w 
Mątwicy; po pic;ciu latach założył 
znaną firmę eksportowo-importową 
„Hermes". Jest właścicie lem tirmv 
.:Euro-Tabacs" S.A. (93 proc. udzia­
łów), która 7..ajmujc się skupem 
tytoniu iu produkcjtt papierosów. W 
styczniu 1994 roku w JcziOrku pod 
Łom7..ą ruszy jego fabryka rapit­
rosów, która zapewni zbyt tytoniu 
plantatrom Łomfyr1skiego i rt:gionu 
(2000 ton). Da też zatruJn ieHic 
100 osobom. Za dzia łalność gospo­
darc7.ą został laureatem konkurs<)w 
miesięcznika „Agrobazar" oraz Pol­
skiego Radia. Wspiera sport (uiłkarzv 
ŁKS oraz tenisistów ŁKTS) i ÓrganiŹ-
cje społeczne (m.in. Spolt:czny Klub 
Aktywnej Rehabilitacji). Ma 36 lat, 
jest ~.<>naty, dwoje dzieci, mieszka w 
Łomzy. 

r 
Komitet Wyborczy 

Tu I T'A 
Unii Demokratycznej 

M \\' ł'.omżv 
. . . (Adr(.'S Komitetu: Łomża, ui. 

•--------------------------J11Zdrojowa 2A, tel. 24-93, fax J60-

CIECHANOWIEC 
• Ciekawy folder turystyczny wy­

dany 1.ostał przy współudziale Mu· 
1.cum Rolniczego im. ks. K. Kluka. 
Poleca on trasę z W.trszawy do 
Białowieży, a po drodze zwied?.anie 
m.in. muzeum „Prymasa lYsiąclecia" 
Stefana Wyszyńskiego w jego ro­
dzinnej miejscowości Zuzełi, pii;knie 
położony nad Bugiem Nur, otocrony 
wieloma legendami, znany tak7.e z 
dużej zwycięskiej dla Polaków bi­
twy w Powstaniu listopadowym oraz 
Ciechanowiec. 

GRAJEWO 
• Dodatkową kła~ utwor1.0no w 

Liceum Ogólnoksztalcąc)'m, dzięki 
czemu szkoła mogła przyjąć wszyst· 
kich, którzy zdali ew.amin wstępny. 

• Urząd Skarbowy prowad7.i 
punkt informacyjny dotybący po­
datku VAT. Ws7.clkich informacji 
można 1..asięgnąć przy ul. Ełt-'Wator­
skiej S, p. 5 (teł. 32-45 w. 11 ). 

KRASOWO CZĘSTKJ 
• Uroczystość stanowiąca kulmi­

nację obchodów 50 rocznicy wymor­
dowania przez hitlerowców wszyst­
kich mieszka1\ców wsi odbyła si<; w 
sobot(( 17 lipca. Udział w uroczystości 
wzięli m.in. pr1..cdstawicicle admini· 
stratji wojewódzkiej i samom4dowcj, 
kombatanci I wojsko. 

MIECZE 
• Około stu rolników przybyło na 

spotkanie z pncwodnic1.ącym • .sa­
moobrony" Andrzejem Lepperem, 
który mówił m.in. o s7,.ansach wybor­
czych („Samoobrona" ma nadzieję 
bez problemu pr7.ckrnczyć 5-prdcen­
towy próg), działalności Zwhizku 
,.r7.ądach aferzystów" w. kraju. 

NOWOGROO 
• Pracowicie s~<l7.ili dwa dni 

studenci łomżyńskiej tilii WSP w 
Olsztynie biorąc ud7.iał w plenerze 
malarskim. Powstałe w Nowo~rod1je 
prace można oglądać w skansenie. W 

dużej micl7.c koszty imprezy pokryli 
sami studenci, dla których zresztą 
była to już ostatnia okazja do wspól­
nego malowania w Nowogrodzie. W 
związku z likwidacją filii, w na.'itctp­
nych latach plenery już nic będą si<; 
odbywać. 

RAJGRÓD 
• Nowym polonc7.Cm 7.akupionym 

pn.ez Ur?.ąd Miasta porus1.ać si"' 
będą rajgro<.17.Cy policjanci. Jest tu 
niezwykle ważna inwestycja w se-

. • k 1.onse turystycznym, a ta że wobec 
nasilającego się ruchu tranzytowego. 
do i od granicy państwa. 

SZEPIETOWO 
• Ośrodek Doradztwa Rołnic7.ego 

roz:>OCZął wspólnie z Towarzystwem 
Przyjaciół Grodna i Wilna 1..biórkę 
narz((dzi i maszyn rolniczych. Ma ona 
trafić do polskich kół rolniczych na 
Litwie. Tamtejsi Polscy, którzy odzy­
skali swoje gospodarstwa mus1.ą je w 
ciągu roku 1.agospodarować, w pr7.e· 
ciwnym razie, zgodnie z tamtejszym 
prawem, utracą je. S1..c7.egółowyeh in­
formacji o 7.asadach i formach 1.hiórki 
udziela ODR (tel. 22-32). 

WYSOKIE MAZOWIECKIE 
• Sporo kłopotów organi1..acyj­

nych powoduje w mieście polącwnie 
wszystkich przcdsictbiorstw komumd­
nych w jedno. Bardzo trudno jest 
pogodzić illteresy ciepłownictwa, wo­
dociągów, oczvs1.czania mia.-.ta, utt?.V­
mania ziełcnt itd. Wład7.c miejskie 
zapowiadaj:i p17.ekształccnia niezbyt 
wydolnej struktury. • 

ZARĘBY KOSCIELNE 
• N<1jwiQks1.a w historii wojc­

w(,W.twa „inw-clzja" horcczników na 
ła~-y w okolicach Zaręb zmusiła le­
śników do 1.astosowania środków 
chemicznych do zwalc1.ania tej plagi. 
Opryski okazały sit; skuteczne niemal 
w 100 procentach. Mim1ł już okres 

· „kw-.trantanny" i w lasach można 

hc7.picL-znie zbierać grzyby i jag.ody. 

-flhll.) 

• 
Ulłłil 

Kandydatem na sena tora z lom­
fyńskiej listy okr~gowcj Polskiego 
Stronmctwa Ludowego jest .JA:'-1 STY­
PUł.A. 

Przypomnijmy, że jako Wojc­
wódzki Lekarz Weterynarii w Łomżv 
uwolnił nasze województwo 0d groi­
nych chorób zakaźnych jak: l.!ruilica, 
~r~~cloza, białaczka u bydła~ pomór 
sw111, prys7.czyca. 

Stworzył podstawy do niezwv­
kłc korzystnego rozwoju nowoczcsn~i 
weterynarii. Nieza leżn ie c1d pr;,c\• 
usługowej na rzecz lnmżyr1skic!~O roi­
nictwa tworzył korzystne waru71ki do 
ro7.\~oju nauki. ~V wyniku jego pa~ji i 
wspołprncy 7. osr0dkami nauk\\wymi 
w kraju i 7.a granic:\ możliwe 6yi0 
uzyskanie tytułu doklora nauk przez 
13 lekarzy weterynarii or:i.z powo­
łanie w regionie pierwszej placówki 
o charakterze nauk-.,wym: Zakładu 
Higieny Weterynaryj nej. 

Pyryk!ada ogn:~mną w:1gę do przc­
S7.łosc1, ;est wspolorgan1zatorcm jc­
dvncg<.~ w kraju i nielicznego w 
Europie Muzeum Wcte1ymrii w Cie­
chanowcu. Jest aktywnym dzi:i. laczem 
Łornżyr\skiego 1bwarzystwa N«uko­
wcgo im. Wagów. 

Polskie Stronnictwo Ludowe w 
Łomży zbiera podpisy swojego kan­
dydata na senatora w biurze PSL 
(ul. Długa 7a, lI piętru, w c:odz. 
8.00-15.00). -

Spośród innych, dotychc7.a& zna­
nych Stronnictwu Kandydatów n<! 
senatorów wynika, 7.c PSL udzieli 
wsparcia dr. Markowi Mindzie kan-
dvdatowi Unii Pracv. ' 
' .1ó1.er ~1ioduszewski 

prezes 
Zarządu Wojewódzkiego PSL 

w Łomży 

3 
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Błąd zawierzenia 
Waldemar Marchelcwski już 

pocJ ko_nit::c lat siedemdziesiątych 

uchodził za jednego z bardziej 

przcdsi<;hiurczych ludzi w Łomży: 

rzucił (X)sad~ nauczyciela, wybu­

dowal z kolcg<! kompleks szklar­

niowy, duży dom. To wszystko 

przynosiło wówczas godziwe zy­

ski. Nic 1wtrati l jednak zatrzymać 

si~; chcial i śc z rn~machem . Czm; 

na to, v.ydawa ło mu si((, przyszedł 

w 19~9 rnku. 
- Zawierzyłem ówczesnemu 

cnWZJazmowi. zapewnieniom, iż 

cab gospodarka hc;dzie sict bły­

"k:iwicznic rozwija ł a mow1 

przcdsi.;-biorca. - Nic poprze­

stawałem na małym. Chciałem 

''"zystku mieć duże , szedłem co­

raz dakj . 
W Budach Czarnockich stamił 

duży zakład prze twórczy. Miała 

hyć w nim masarnia, przetwórnia 

uwoc(iw i wytwórn ia makmonów. 

Błąd „Zosi-sa1nosi" 
Zakład puwstal jako przcclsię­

hlllrstwo rodzinne. On i żona 

udpl)wiad:ili "''oim ca łym maj<1t­

kicm. NiL' pomyślał o załofoniu 

-,p(>lki. w kt0rcj odpowiedzial­

nuść rnaj:itkowa mogla koszto­

wać jedyn ie dzics i c;ć rn ilionów 

zkitych. 
BuJowa ruszy ła z rozmachem, 

choć on nil· dyspunowal .,zapi­

s:imi finansowymi". Jego kapitał 

" Ystarczył na 70 proc. inwes tycj i. 

Na reszt~ wziq ł wic;c '2.::1 mld 

złotych kn.:dyrn. roz łożonego na 

kilka lat. 
Jeśli nic zała twiał materiałów. 

siedział na budowi1..: od rana Ul) 

wieczora. Właściwie nic siedzi a ł , 

tylko hicgal z taczkami. uk ładał 

pustaki. miesza! ccmcnc. 

Teraz cfokt.:m budowania „sy­

stemem gospodarczym" są za-

1.:ick i. pop~·k<\11C ściany. wilgoć. 

Odnusi sic; wrażcn ie. że właśc i­

ciel dawno już machrn! ł r~k<t na 

hi u ro. 
Waldemar Marchclcwski wie, 

ż1..· tu by ł b ł <!d , ale wówczas nie 

miał wyjścia. Mu~iał oszcz~dzać, 

bu kasa była pusta. 
Wziął drugi kredyt. Na za­

kup maszy n. ~vm razem było to 

()fJlł rys. marek pożyczonych na 

dzicsic;ć lat. 
W 1990 ruku v.:szystko wska­

zywah), że firma bc;dzic sict zna­

komicie rozwijala. Otwory sict­

gnc; ły 46 miliardów. „Marchel" 

sku powa! i sprzL;dawa ł owoce, 

p1:zcrabi:d warzywa, rozpoczynał 

produk<.jt; w~cllin . I wtedy przy­

s7ia pierwsza zapaść. Odbiorca 

owuct1\\'. tirma „Interpcgrn", nic 

zapłaciła I ILIU mln zł. Puda! jq 

do ~a<lu. Du!-> tal korzystny dla 

~ 1e11ic wyrok. któ ry mógł sd10-

"-'~1c. ,lu biurka. ,.Intcrpcgro" zd<)­

!Vh, przcbzwłcić si~ w holding, 

,, m .il a jednostka w Puznaniu , 

ktora przcj1.f ł a długi . jako jedyny 

m:tJ <!tck ma telefon i kilka krze-

B ą d 
JOANNA GOSPODARCZYK 

-
scl. Marche lcwski twierdzi, że nic 

ma żadnych prawnych sposobów 

na odebranie należności , za to 

jest coraz wictccj ludzi. którzy 

specjalizują sic; w poradach ,.jak 

nic zapł acić dłużnikowi ". 

To był pierwszy poważny sy­

gnitl, że szczęście sic; odwraca. W 

ma~arni, która mogła p1=oduko­

wać 6 ton wqcllin dziennic, mu5ił 

ograniczyć produkcj<(. W nast<(p­

nym roku spadł a cena owoców 

w Zachodniej Europie. Począt- . 

kowo kilogram porzeczki koszto­

wal jedną marką i siedemdziesi ąt 

fcnn igów, teraz tylko siedemdzie­

si<1t fcnnigów. Obroty spadły do 

20 mld. 1 choć otworzył kilka 

sklepów w Łomży i Kolnie, choć 

'sprzedawał wyroby na Śląsk i do 

Warszawy, nic umocni~ się na 

1ynku. Rosła konkurencja, coraz 

trudniej było o doświadczon ego, 

dobrego masarza. 

Błąd pośpiechu 

Gdy ruszyła masarnia, nic była 

gotowa oczyszczalnia ścieków. 

Zabrakło około J OO milionów 

zł. Nie zwrócił sic; do nikogo .z 

prośłn1 o pomoc .w finansowaniu 

oczyszczalni. Poprawiał, ulepsza ł , 

ale nim sict uporał ze wszystkim, 

inspcktorzy kontroli ochrony śro­

dowiska kazali zapłc1c ić mu pół 

miliarda kmy. 

Błąd sa111otności 

Do ubiegłego roku -stał na 

czele Izby H andlowo-Przcmyslo-

wcj. Skupieni w niej przedsict­

biorc)' nigdy nie zastanawiali się 

nad możliwością założenia ~asy 

z0pomogowcj czy nicwiclkiegci 

banku, ktory świadczyłby dla 

nich usługi . Tak robi li doświad­

czeni przemysłowcy kilkadziesi<}t 

lat temu. 
- Każdy ma swoje · problemy. 

A z czego mielibyśmy bank two­

rzyć? - pyta Marchelcwski. - To 

przecież muszą hyć bogaci ludzie. 

Nic ma u nas prawdziwych biz­

nesmenów, wic;kszość handluje, 

żyje z kredytów. 
Wcdlug niego biznes tworzy 

s ię latami. To rodzinne powi,1-

zania, tradycja, która przechodzi 

z ojca na syna, doświadczenie, 

kontakty i picni,idzc, które sic; 

mnożą. Dzisiejsi, polscy bizne.s­

meni z pierwszych miejsc ·ran­

kingowych lokują swoje rodziny 

i kapi ta ł na Zachodzie. Tak na 

wszelki wypadek. Dorobili się 

ci, którzy pic1wszych dogodnych 

kredytów nic przeznaczyli na in­

westycje, tylko dalej obracali nimi 

w bankach. Nic nie produkują, 

ale maj <1 fortuny. 
Marche lewski nie otrzymał 

żadnego wsparcia od władz. Nic 

rozmawiał z łomżyńskimi parla­

mentarzystami, bo z kim? 

Błąd pokory 
We wrześniu ubiegłego roku 

złożył doku men ty do Funduszu 

Restrukturyzacji i Oddłużenia 

Rolnictwa. Miał coraz większe 

kłopoty ze spłatą krcq; 
Banku Rozwoju Eks · p rosz• po •. 
rektor z ministerstwa 

1
tb.i.- ~iez 

wysłał listy do banków Jak I 

pozycją, by bankow"" choroby: < 
· k' . ., ~ t.f..łl z ckhw1 

Z WOIOS iem o. Jego Od '~unaw 

Zdaniem urz<tdnika 
111
„ 1n 

nego Marchelcwski . mia) 

otrzymać pomoc z Fundw 

ta się 

owuje 

Czekał. Przez kilka ~ 

nikt z nim nie rozmawia! • da z 11 

kie pertraktacje, jeśli ~ oro ·e syna. 

były, toczyły Si<t między~ na ur 

szcr:1 a hankami. Dopic· • Gdyby 

na Jaw wyszły afery wiec chorował, 

Janusza ' Reya, który~ A tak I 
ga.ł .rodzinę i posunięcii P. ez zh~1 

m1111stra Janowskiego, szukac 

nicy Funduszu „zmiękli' znajdzie 

ścili indywidualnych ~ ętnie wypełn 
do rozmów. >lnego czasu. 

Marchelewski, naciska Marta ma ' 

bank i swoich dłużnikó~ t. Na stw~r 
· ,,, ., cl u 1 ) choruje 
JCZµZLC o vvarszawv. 

d 
.k , . . · 1zyst o zaczę 

urzet n1 ' Ow mm1sterstwaE k vzro ow 
d~iał . mu . w koleż.eńskitj 0 gólne z 

wie, ze 111e pumoze mu, nie. Powtar 

być jak ~ajdalej od tego cio e. Nikt 

jakim jest Fundusz. to vłaśnie 

miesięcy siedziały w · 'ki, chorob: 

komisje z NIK-u. lej vszystkc 

·Od pewnego czasu u lnie. W każ. 

każa mu dowozić koleijlWała na stu 

trzcbnc dokumenty, ~ipefnp humo1 

wrześniu st\vierdzili, u • 'W ram. 

cały komplet papicrów.•deocki,ch za1 

sja, która ma rozpal . ~~ hod: B: 
wniosek stale przcsm1~ .~1• C~c~ał~ 

. . d . ao ac zyci: 
swojego pos1c zcnia, a • • t k 

ł , „ k 1 
. cie, a 

t umaczyc s1ę ' O eJny „ d · 
. . . parę o 

kow1. On musi to znO!I a osł 

k , . ł ·1 ' a 
torcmu me zap ac1 · m' ko' 
. , . · . ~ ~arz: 

me zwroc1 ł sict do s~iduidn chorob. 

clarczcgo w Łomży z 11~sy}vne życ 
o ogłoszenie u padłości. bi, do zakła 

Marchelewski rnial że y było t 

jedn<l szansę: mógł wo yć zmęc 

nistcrstwo, które od s tni raz 

micsictcy zwleka z od w czas 

do NSA. Bal s ię jcdnak,1 ki go. Mia 

hył na pozycji proszące~ do ć szybk 
. pające się : 

Błąd optym1zlJ;ie~ie, na< 

Wierzy, że komisja 

korzystne} dla niego 

dostanie oddłużenie. 

ruszy nieczynna od d\I. 

sictcy masarnia. Już 

rozmowy z cwcntualn) 
nikicm, szuka nowych n 

mawiała 

oga, „ol 
' la. Wróc 
1 ala. 

e 'edziała 

e chciał 
' . Zaczęł: 
si ie, pod 

, przysh 
lekarsl 

Innej możliwości nic 

patrywać. W razie ae 
s ię odwoływać. Zaklad1 

jest na J 9 m Id 200 ml prawd1 

mu zabrano to stracilbj fi a. Zare: , . 
on i jego rodzina, ale ła juŻ\V) 

Nic wiadomo, czy zn 

chętny na kupienie ft 
Waldemar Marche! 

rzy, że mu się uda. 
swój upór i cic;żką pra 

- Myśl<t, że jeśli się 

jest sict bliżej Boga. To 
przet1wać: Ja swojego 

który sam budowale~ 

oddam. Czeka mnieCI 

muszę oddać kredyty. 

lat wyjdę z tego c.lołk~ 
Rys. Wt.M>YStAW M 

ia, nie 
ni chto1 
rym i ty-„ 

z klir 
Ylywata. 
„Że ~ 
Pewnia 
s ją u~ 
hodzić" 



krC(I, roszę zobaczyć, prze-
;po111 • i J. estem taka sama 

·~ cie . d 
a t jak pani. Nic me z ra· 
<ów~ b 0 nas nie trzeba cboro Y· • 
-:-y ~. • z ckliwością - zapewnia 
Od~ , 

• . po mieszkanm, ta się , . , 
. kawę smadame owuJe ' 

'otrusia. zbiera rozrz~-
dziecko zabawki. prlez t . . 

da z troską o osta mej 
reb•e syna. Teraz przebywa 

na urlopie wychowaw-
Gdyby mały tak . c~ęsto 

dlorował, poszłaby. jUZ ~o 
' A tak przypilnuje g? j~· 
~ ez zimę i stałego zajęc~a 

.l((C1a szukać na wiosnę. Moze 
go •. , z znajdzie coś dorywczego. 
{kii · ętnie wypełniłaby czymś sporo 

p.i: >lneg czasu. . , . kilka 
•· Marla 01a dwadz~esc1a . 
-~s~a~t. Na stwardnienie ~oz~1a~e 
11ko~ M) choruje od dz1es1ę~m. 
r\1'· ·szyst o zaczęło się zapalemem 
/Siwa vzrokowego. Towarzyszyło 
1skitj 0 gólne zmęcze~ie i ~sła-
mu.~nie. Powtarzały się znuany 
tego clo e. Nikt nie sądził wtedy, 

z. to właśnie SM. Trafiła do 
w · 'ki choroba wzroku ustąpiła 

lej vszystko było prawie nor-
isu uiflnie w każdym razie Marta -

ko\ei!lWałil na studia. 
,i!Pełna humoru, chętna do za-y, c • h 

I. . ~· ramach wakacyjnyc 
1, ze , • h ł . , en kich zarobkow pojec a a 

1crow. ... • • 
Za hód. Była w tuneryce 1 

zpat · 'i. Chciała coś zobaczyć, po­
koWać życia na Zachodzie i, 

• 

0§cie, tak jak wszyscy, przy-
!Jny . „ parę dolarów. Czuła się 
znosi: na, osłabiona. Ale prze­
cil ~ nie kojarzyła swych stanów 
Sqduhdn chorobą. Prowadziła tak 

ł z 11 1»vne życie, ciężko praco­
ości. ta, do zakładu chodziła pie­
rnia\ że y było taniej, więc miała 

yć zmęczona. 

tni raz wybrała się na 
• w czasie urlopu dzie­

dnak, kiego. Miała być rok, wró­
;zącc~ dosć szybko. Dokuczały po-

. 'ące się zmiany czuciowe, 
nuz e ie, nadmierne zmęcze­

mawiała posłuszeństwa i 
I oga, „obca" stała się po­
• ła. Wróciła prawie prosto 
i ala. 

'edziała na co jest chora. 
·e chciał zdradzić jej ta­

• . Zaczęła pilnie obserwo-
81 ie, podpatrywać innych 

, przysłuchiwać się frag. 
lekarskich rozmów, ko-

ewne fakty i domyślać się. 
prawdę wyjawiła jej pie­

racilbj 1'1. a. Zareagowała płaczem. 
a, ale ła już wystarczająco dużo · 
~y zn wię.c nie potrafiła przy. 
ie fi te Wiadomości spokojnie. 
rchel ~ razu widziała najgore 
uda. ie na wózku. Huśtawki 

nej nie potrafiła opano­
t~, nie umiała pomóc 
01 chłopak. Pomogła zu­
rymitywna reakcja pani 

z kliniki. Na obcho­
yt~·wała, dlaczego Marta 
„Ze nie będzie cho­
pe.wniała się ordynator. 
s Ją ugryzie, wtedy nie 
hodzić", autorytatywnie 

stwierdziła profesor. Po wyjściu 
ze szpitala znów wszystko to­
czyło się normalnie. Chłopak zo­
stał mężem, urodził się Piotruś. 
Nikt nie mówił o chorobie. Ale 
nawrót nastąpił nieoczekiwanie. 
Przyznano jej grupę inwalidz­
ką. 

Marta nabyła książkę ,Jak 
żyć z SM". Przestudiowała ją do­
kładnie, analizowała różne -sytu­
acje i wypowiedzi, dopasowywała 
do siebie. Czuła się dobrze, więc 
sądziła, że to może pomyłka w 
diagnozie. A może u niej samoi­
stnie zatrzymał się dalszy rozwój 
SM, myślała z nadzieją. 

Rok temu znów trafiła do 
szpitala. W Warszawie diagnozo-

wał przed komisją, otrzymał I 
grupę inwalidzką. 

Ostatni pobyt w szpitalu był 
dla niego bardzo ważny. Tam 
poznał Ankę. Też była chora na 
SM. 

- Siedziała na ławce w szpi­
talnym parku, przysiadłem się 

do niej, zaczęliśmy rozmawiać, 

potem spacerować - opowiada 
Paweł. - Od razu czułem jakieś 
wspólne powiązanie i zrozumie­
nie. 

Anka wyszła ze szpitala pierw­
sza. Po tygodniu odwiedziła 

Pawła. Potem przychodziły od 
niej listy. I znów przyjechała. 

Gdy poczuł się lepiej, przyjechał 
do niej do Łomży. 

;~'I . ··UY 
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wano ją trzy razy w kierunku 
SM. Dwa badania nie potwier­
dziły diagnozy, trzecie tak. Znów 
nadzieja: może ja wcale nie je­
stem na to chora? 

- Na żagle już nie pojadę. 

Do Grecji zbierać owoce też nie. 
Dokucza nadmierne zmęczenie. 
A tak wszystko jest normalnie 
i nie oczekuję, że będzie gorzej 
- mówi Marta i znów zbiera 
zabawki po małym. 

U Pawła zaczęło się wszystko 
akurat przed Sylwestrem. 
Podwójnie widział, czuł się 

ogólnie osłabiony i jeszcze na 
dodatek dokuczała noga. Miał 
19 lat. Zamiast na sylwestrowej 
prywatce, znalazł się w klinice 
okulistycznej. Wkrótce okazało 
się, że wszystkie badania oku­
listyczne są dobre. Przeniesiono 
go na neurologię. W wywiadzie 
pytano, czy ktoś z rodziny nic 
chorował na stwardnienie roz­
siane. Z jego rodziny nikt nie 
znał tej choroby. Z kliniki Paweł 
wyszedł już w towarzystwie laski. 
Po trzech latach niepewności i 
obse1wacji siebie, choroba wró­
ciła. Znów szpital i już pewna 
diagnoza. 

Teraz uczył się żyć z SM. Gdy 
czuł się dobrze, starał się nie 
myśleć o chorobie. Żył jak inni, 
uczestniczył prawie we wszyst­
kim. Szukał pracy. Tu spotykał 
najwięksŻe trudności. W końcu 
pracował w spółdzielni inwali­
dów. Pracę przerwał nawrót cho­
roby. Po kolejnym pobycie w 
szpitalu już tam nie wrócił. Sta-

Anka przed chorobą przyjaź­
niła się z Romkiem. Przez pięć 
lat chodzilf razem na spacery, 
młodzieżowe prywatki, organizo­
wali wspólne wyjazdy. Planowali 
małżeństwo. Gdy poznała Pawła, 
długoletnia znajomość z Rom­
kiem przestała mieć jakiekolwiek 
znaczenie. 

Anka i Paweł pobrali się. Ra­
zem oczekiwali dziecka. W czasie 
ciąży Anka czuła się tak dobrze, 
jak prawie nigdy dotąd. Byli tacy 
szczęśliwi, gdy urodziła się Kasia. 
Razem chodzili z nią na spacery. 

- Jaka ona była jeszcze wtedy 
sprawna - mówi Paweł. - Nie 
mogłem za nią zdążyć. Czasami 
prosiłem: poczekajcie. 

Dziecko zmieniło ich życie. 
Teraz wszystko kręciło się wokół 
Kasi. W tym czasie dostali też 
mieszkanie. Radość z otrzyma­
nego „M" zakłócił nawrót cho­
roby Anki. -Teraz dotknęła ją 
poważniej niż poprzednio. Naj­
dotkliwsze były kłopoty z chodze­
niem. W domu pojawiły się nowe 
meble: balkonik do chodzenia i 
wózek dla Anny. Jeszcze do nie­
dawna prawie sprawna kobieta 
nie mogła pogodzić się ze swoim 
kalectwem. Płakała, stawała się 
małomówna. 

- Mamę pamiętam chodzącą 
przy bal.koniku, albo leżącą ..,... 
mówi Kasia. - Potem dużo prze­
bywała w szpitalu. Mną zajmował 
się tato. 

Anka wróciła ze szpitala na 
dwa tygodnie przed przystąpie­
niem do pierwszej komunii Kasi. 

' 

Uczestniczyła w jej wielkiej uro­
czystości. W dwa ·tygodnie póź­
niej pożegnała ich na zawsze. 

Śmierć Anki Paweł ciężko od­
chorował. Musiał jednak pogo­
dzić się z tym stanem, gdyż na 
jego pomoc czekała Kasia. Od 
tamtego czasu sam wychowuje 
córkę. Pomagają sobie wzaje­
mnie, są ze sobą zawsze razem, 
rozumieją się. Paweł pierze i go­
tuje. Kasia sprząta i robi zakupy. 

Wzorowa uczennica, właśnie 
zdała egzaminy do technikum. 

- Nie myślę o chorobie, bo 
nie mam czasu - mówi Paweł 
- staram się robić wszystko w 
domu, wychodzę na spacery, czy­
tam. Pogodziłem się z tym, że 
tak już musi być, że nic się nie 
zmieni. 

W 
iem co mi jest i 
nauczyłam się już 

z tym żyć - mówi 
spokojnie Wanda. 

Dowiedziała się o chorobie 
dwa lata temu. Bolały oczy, sła­
bła, nie mogła chodzić, znalazła 
się w szpitalu. Robiono jej różne 
badania i jakoś nikt nie wymie­
niał nazwy choroby. W szpital­
nej sali,' na sąsiednich łóżkach 
leżały dwie bezwładne kobiety. 
W podobnym stanie ·młoda ko­
bieta po porodzie. Przypatrywała 
się im, podejrzewała siebie o 
to samo. Pytała lekarzy, zacze­
piała pielęgniarki. Chciała się 

dowiedzieć, na co jest chora. Raz 
zniecierpliwiona pielęgniarka, do 
której zagadnęła „to pewnie to 
stwardnienie", kiwnęła przytaku­
jąco głową. 

- To był szok, chyba przez 
dwa dni płakałam - wraca do 
tamtej sytuacji Wanda. - Bardzo 
pomogła mi wtedy religia. Mia­
łam wiele czasu na rozmowy z 
Bogiem i własne przemyślenia. 

Potem pielęgniarka pokazała jej 
innych chorych, którzy normal­
nie radzili sobie ze swoją cho­
robą i powtarzała „zobacz, z tym 
można żyć". 

Gdy sama oswoiła się z SM, 
dopiero powiedziała rodzinie. 
Wiadoniość przyjęli ze spokojem • 
Od tamtego czasu pomagają jej 
we wszystkim, podtrzymują na 
duchu. 

- Poza gadaniem wiele robić 
nie mogę - żartuje Wanda. -
Kiedyś wydawało mi się, że z 
tą chorobą nie ma życia. ani 
śmierci, ale bardzo się myliłam. 

Rok 1993 nazwany zo­
stał Międzynarodowym Ro­
kiem SM: pogłębianie wie­
dzy na temat stwardnienia 
rozsianego, problemów osób, 
których ono dotknęło, groma­
dzenie funduszy na badania. 

W Łomży, przy Katolic­
kim Stowarzyszeniu „Pokój i 
Dobro", powstała Sekcja Po­
mocy Osobom Chorym na 
SM. Kontakt: Wojewódzki 
Zespół Pomocy Społe('znej w 
Łomży, Szosa Zambrovvska, 
tel. 54-21 lub siedziba Stowa­
rzyszenia, ul. Sadowa 12. 
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OSWIĘCIM 

- Każdy kraj , każdy region ma 
po drugiej wojnie światowej swó3 
Oświęcim, swoją Treblinkę. Rozmiar 
zbrodni w Krasowie-Częstkach nic 
jest mniejszy od innych - powiedział 
wicewojewoda Mieczysław Bagiński 
w czasie otwarcia sesji popularno­
naukowej, poświęconej 50 rocznicy 
pacyfikacji wsi Krasowo-Częstki. 

W sesji uczestniczył świadek histo­
rycznych wydarzeń, ksiądz kanonik 
Józef Kaczyński, proboszcz parafii 
Nowe Piekuty. 

- Urodziłem się w 1917 roku w 
Krasowie-Częstkach, tam się wycho­
wałem, byłem synem rolnika - zaczął 
spokojnie mówić ksiądz kanonik, a 
potem jego relacji słuchali wszyscy z 
zapartym tchem. 

W 1943 r. ksiądz Kaczyński był 
wikariuszem w Tykocinie. Dobrze 
znał niemiecki, więc Niemcy często 
wykorzystywali go jako tłumacza. 
W maju 1943 roku tłumaczył z 
niemieckiego na polski wyrok śmierci 
dla 15 Polaków. 

Pamięta, jak ustawiali się trój ­
kami i strzelało do nich sześciu 
Niemców. Niektórzy nic nie mówil i. 
Przed śmiercią ktoś zawołał „moje 
dzieci". Ktoś inny krzyknął „niech 
żyje Hitler", ale nawet taki okrzyk 
nie uratował mu życia. Cała piętna ­
stka żołnierzy Września pochowana 
została w rowie w Dąbrówce Kościci ­
nej. 

Zbrodni tej przypatrywał się nic 
tylko ksiądz Kaczyński. Jej świadkiem 
był także młodszy brat, Kazimierz. 
Nikt wtedy nie przewidywał, że ju7 
za dwa miesiące w podobny sposób 
zginie on sam. 

11 lipca w potyczce akowców „ 
Niemcami zginęło trzech żandarmów 
i pięciu żołnierzy niemieckich. W 
odwecie została spacyfikowana cał : 1 
wieś. 

- Tega dnia byłem bardzo smutn~ 
chciało mi się płakać, tęskniłem t.lt 1 

mamy, nie mogłem sobie znaleźć 
miejsca - opowiadał ksiądz kanonik 
- Poszedłem do proboszcza i prosi­
łem, by pozwolił mi jechać do domu. 
Proboszcz był stary., obawiał się, że 
w niedzielę nie poradzi sobie sam 7 

mszą świętą. Nie pozwolił jechać. 
W niedzielę ksiądz Kaczyński 7.<i ­

dzwonił do mleczarni w DąbrówcL 
Kościelnej. Pytał, co słychać w Kra ­
sowie? „Nie ma Krasowa", usłyszał" 
odpowiedzi. „A co z moją rodziną· 
dopytywał dalej. „Wszyscy są", usły 
szał najpierw i już się ucieszyi. 
gdy po kilku sekundach rozmówca 
z Dąbrówki dokończył „na tamtym 
świecie". 

O tragedii wsi Krasowo-Częstki 
na tle wydarzeń w latach 1939-1957 
mówił także w swoim referacie Je­
rzy Kułak z Archiwum Wschodniego 
w Białymstoku. Tej problematyce 
było również poświęcone wystąpienie 
Zdzisława Sędziaka, przewodniC?;1-
cego zarządu Wojewódzkiego Stowa­
rzyszenia Polaków Poszkodowanych 
przez III Rzeszę. O stratach ducho­
wieństwa w czasie wojny na obszarze 
Diecezji Łomżyńskiej mówił ksiądz 
prof. Witold Jemielity. Według jego 
relacji we wrześniu 1939 r. w diecezji 
działało 292 księży i kleryków. W 
czasie wojny w różny sposób zginęło 
aż 86 księży i kleryków. 

Organizatorem sesji poświęconej 
wydarzeniom sprzed pół wieku_ w 
Krasowie-Częstkach, przy współu­
dziale Muzeum Okręgowego w 
Łomży był Wojewódzki Komitet 
Ochrony Pamięci Walk i Męczcr1 
stwa, któremu przewodniczy WOJc 
woda łomżyński Jerzy Brzeziński. 

~ KONTAłOY 

I TABU 
Dwa lata temu napisałam, że 

problem powrotu dawnej wła· 
sności do Kościoła Katolickiego 
stanowi tabu. Wówczas niewiele 
osób chciało rozmawiać o skut­
kach ustawy o stosunku pań­
stwa do Kościoła Katolickiego 
z 1989 roku. W myśl ustawy, 
podpisanej przez rząd komuni­
styczny, wspólna komisja rzą­
dowo-kościelna czuwa nad zwro­
tem majątku. Oprócz zmiany 
właścicieli nieruchomości, para­
fie mogły występować o przy­
znanie 15 hektarów ziemi, a 
seminaria i zakony o 50 hekta­
rów. 

Trzy lata temu Kuria Bi­
skupia w Łomży poinformo­
wała Ministerstwo Przekształceń 
Własnościowych, że stara się o 
lwrot przedwojennego gospodar­
stwa rolnego w Marianowie. Dy­
rektor PGR-u otrzymał jedynie 
kopie tego pisma. Jesienią 1991 
roku, gdy pisałam tekst, nie było 
Jeszcze decyzji w tej sprawie. 
Robotnicy PGR-u obawiali się 
zmian i niepewnego losu. Wąt­
pili, czy nowy właściciel przyjmie 
ich do pracy. 

Decyzja w sprawie Marianowa 
zapadła niedawno: 100 hektarów 
wróci do Kurii Biskupiej i Wyż­
szego Seminarium Duchownego. 

Przygotowując się do napi­
sania o tym, chciałam uzyskać 
kilka informacji z Urzędu Woje­
wódzkiego. W myśl ustawy z 1989 
roku administracja rządowa ma 
prawo potwierdzenia własności, 
będącej we władan.iu kościelnych 
osób prawnych. Poza tym w urzę--

dach wojewódzkich zgromadzone 
są dokumenty, dotyczące aktów 
własności. 

Niestety, zastępca dyrektora 
Wydziału Geodezji, Kartografii i 
Gospodarki Gruntami, Jan Sa­
wicki, powiedział, że wojewoda 
łomżyński wydał zakaz podawa­
nia jakichkolwiek o tej sprawie 
informacji prasie. Zakaz nie na 
piś~1ie, lecz jak w dawnych ko· 
munistycznych czasach, ustny. 

Telefon do wojewody, Jerzego 
Brzezińskiego: jest na urlopie do 
końca miesiąca. 

Telefon do wicewojewody, Mie­
czysława Bagińskiego. Od pana 
wojewody dowiedziałam się, że 
sprawa przekazywania majątku 
kościelnego toczy się na wyższym 
szczeblu: Kuria Biskupia, Agen­
cja Rynku Rolnego i komisja 
rządowo-kościelna, a w Urzędzie 
Wojewódzkim nic na ten temat 
nie ma. Poza tym sprawa jest 
delikatna, a dziennikarze gonią 
za sensacjami. Na dodatek już 
się ukazała notatka na ten te­
mat. Pan wojewoda zaniepokoił 
się również, że czasem dzien­
nikarz napisze jakąś bzdurę a 
odium zła spada na całe środo­
wisko dziennikarskie. Wreszcie 
spytał, o jakie informacje mi 
chodzi. Gdy wyjaśniłam, że o 
akta własności, powiedział, i± 
te dokumenty objęte są taje­
nmicą i trudno, by ktoś z ze· 
wnąfrz je wertował. Przyrzekłam, 
że sprecyzuję pytania i będę 
czekała na odpowiedź od urzęd­
nika. Wynikiem tej rozmowy była 
zgoda wicewojewody na infor-

macje z Wydziału GtofJ 
Następnego dnia ra 

nie skontaktowałam ~o 
Sawickim i s.trdciła~11 
z panem WOJ~~odą. z 
czy mogę przyJsc za kil~ 
Zgoda. Gdy jednak , 
się w Wydziale w u~· 
terminie urzędniczka 
rozmowy, bo nie dostał 

. nia od dyrektora.„ 1 

Dwa dni później 
rozmawiałam z dyr, S 
Stwierdził, że wie od 
iż pouczył omie, że 
~zie nie ~a in~e~esująą' 
mformacJ1, a Jesłi ma• 
pytania, to mogę zad 
pana wojewody. 

JOANNA GOSPOD 
Chciałem plZypomnie~ 

dług prawa_ prasowego 
organy panstwowe, p 
~twa pa~stwowe _i inne pa· 
1ednostkt organizacyjne 
wiązane do udzielenia 

be 
inio J. 

1 spokojn 

,afil do 

obaczył 

formacji o swojej działa · Pm! .. k 'ś 
I jeszcze jedno: nad -.--1 Ja. 1 

c 

któ1ym wydaje się, że od ~at sobie a 
dziennikarzowi informa miennic ucz: 
sł':'żą. się „o~~anianej" w ksi kiej , po 
sob znstytuC]t, zamiast p • . 
ją osłonić, dz!a_łają na jtj u1, az wre 
Brak rzetelne1 mfonnacji li lużonq 
że zaczy'!a krążyć dor:iys/1 atywów, z 
Tw01zeme przez gorlnvcU. . 
sfe1y tajemnicy, dziecinni ds . wiał na 
z odsyłaniem po info m · zyzny v 
Annasza do Kajfasza, m d oj _ roz< 
nasuwać (często nieup 0 

• 

wniosek: coś w tym musi olcczk1 
tak, skoro wkładają tyle ·ą do tej 
żeby nic nie powiedzieć., 'd znym m 
nie p1Zyslużyliście się, pan 
tak bzdurnej (dla Was) sp m ~otomo 
prawo prasowe, wolnośi al 1 ukaz: 
jawność działań adminislri te ,0 roznu 
również Kwii. 1 • 1 k 

Władysl e c:i 0 JO 

· ny, któr --=----..... ----------------------------llflhu tu lił ją 
- Jest ekstra, każdego dnia pły­

wamy - mówi Kasia. 
- Gdy pada uczymy się teo­

ni żeglowania, ratowania, przepisów 
obowiązujących na wodzie - dodaje 
Sylwia. 

- Wykonujemy prace bosmańskie 
- przekrzykuje Marcin. 

- Czasami wpadamy niechcący do 
wody. Dziś właśnie się wykotłowa­
liśmy i była przymusowa kąpiel -
7.Uradza Kamil. 

- Są ogniska, dyskoteki, dobre 
ict.lzenie, tylko czas leci zbyt szybko 

7.ałuje Radek. 
Kasia Kruszyńska (LO Grajewo), 

)ylwia Mołczanowska (LO Grajewo), 
Marcin Kosowski (Technikum Me­
.:ha niczne, Kolno), Kamil Nowosiel­
"ki (z Kolna, po zdanych egzaminach 
na Politechnikę Białostocką) i Radek 
Kalinowski (Technikum Mechaniczne 
Suwałki) - to IV wachta. Zwijają ża„ 
gie na „Burzy", bo, niestety, znów 
popaduje, a co najgorsze jest duży 
wiatr. Wszyscy twierdzą jednak, że 
dla nich nie ma złej pogody. Są 
uczestnikami obozu żeglarskiego zor­
ganizowanego przez Szkolny Związek 
Sportowy w Ośrodku SZS nad Jezio­
rem Rajgrodzkim. 

Na wakacje pod żaglami zdecydo­
wało się 54 uczniów. 'fyle bowiem 
osób z Jedwabnego, Kolna, Grajewa, 
Zambrowa, Łomży i Suwałk . prze­
hywa obecnie na obozie. „Zagle" 
kosztują uczestnika półtora milio~,a 
złotych (do każdego dopłaca Je­
szcze kuratorium). W tej kwocie 
zmieściły się majowe biwaki nad je­
ziorem (połączone ze szkoleniem), 
uwut}rgodniowy obóz oraz koszt eg­
zaminu na stopień żeglarza jachto-

we~. ośrodku jest pięć żaglówek 
„Omega", 16 kajaków i 9 łodzi. Choć 
na 7,eglarza szkoli się tylko 30 osób, 
nikt się nie nudzi. Cały dzień jest 

WAKACJE POD ZAGLA 
ziemi, 

wypełniony zajęciami praktycznymi 
i teoretycznymi z zakresu turystyki 
wodnej. 
~Nie mamy żadnych problemów 

wychowawczych, bo ci chłopcy i 
dziewczęta wiedzą po co tu przy­
jechali - mówi Jan Marcińczyk, 
kierownik obozu. - Chcą zdobyć 
uprawnienia, więc chętnie się uczą, 
zachowują się bardzo odpowiedzial­
nie i dorośle. 

W ośrodku SZS tłoczno i wesoło. 
Wszystkie miejsca zajęte . I tak będzie 
prawie do końca wakacji. 

Ppdobnie zapełniony jest ośrodek 
BGZ „Knieja" położny kilka kilo­
metrów dalej na tym samym brzegu 
Jeziora Rajgrodzkiego. Tu miejsce 
należy rezeiwować już w marcu, albo 
jeszcze wcześniej. Ośrodek czynny 
jest cały rok. Dysponuje 95 miej­
scami, z czego 70 proc. w s~wnie 
wykorzystują pracownicy BGZ lub 
banków współpracujących, a 30 pro­
cent indywidualni turyści. 

- Ptaki podgląda cała Europa, 
więc u nas zatrzymuje się dużo 
ornitologów z Holandii, Niemiec, 
Francji - mówi Lech Skwarżyński, 
dyrektor ośrodka. 

Do końca . października miejsca 
już zarezeiwowane. Ale tu, nawet 
gdy nie ma superpogody, turyści się 
nie nudzą. Jest kawiarnia, restaura­
cja, biblioteka, sauna, siłownia, sala 
komputerowa, bilard, kort tenisowy, 
organizowane są wycieczki, opieka 
dla dzieci. W pokojach lodówki, te­
lewizja satelitarna (12 programów), 
telefon. W czasie pogody do dyspo­
zycji turystów: kajaki, łodzie, jachty 
żaglowe, rowery wodne. 

Zbynia 

k .. JZCZadclkicm' - Teraz turysty a me J • • 
sem. Mam wolne miejsca, a Cl ko tyrał 
nie ma - skarży się z t~sknoty 
brzycki, właściciel Zajazdu . . . . 
Jeziorem Rajgrodzkim.-~ ł zko, Jaki. 
ciągnęłaby ich piękna po 'e 1 lóżka : 

Właściciel Zajazdu liCl)' 
godę i przypomina, jak w , 
ciepło, to jeden gość da~ 
lion za pokój, a on nie m1~ 

. walnego miejsca. W zaje_' 
miejsc. W każdym pokoJU 
ciepła woda. Teraz ws'l'jS 
Tu też można tanio i d 
Właściciel zapewnia, że · 
okrągło (dziś sielawa), a 
w jajku „na cały talerz" 
tylko 23 tys. W „Raju" jest 
cja, kawiarnia, sauna. O . 
dyskoteki (wstęp wolny) t 

Niestety, nie ma żadnego 
wodnego. 

W ośrodku wypoczynk ., aby s 
bitwa" w Czarnej Wsi t~ 
ziorem Rajgrodzkim (osr 
żyńskiego Przedsiębiors~ 
darki Turystycznej „Bi 
Łomży) sezon dla tu 
poczyna się dopiero od 22 
20 lipca bowiem mieszka u 
czerwca) 130 pracown~ów 
Płyt Wiórowych w Graiewie 

- To pewny klient, a 
pogodzie z turys~ą .~~ 
mówi Andrzej Ga1dz1nsk1 
ośrodka. 

„Rybitwa" dysponuje 1 

scami w domkach caro 
jest ciepła woda, mo~a. ~· 
całodziennego wyżyWienia 
złotych albo tylko z obiadu 
tej kwoty. (mat) 
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Fotomontaż 
bez picu 

. J b)'ł miłym grzecz-1010 . ' , . 
spokoj nym chłopcem'. p~ki 
afił do fotograficznej c1e-
obaczył tam bowiem ~za'.)'· 
ony w przezroczystej c_1e-

olwwy papier, na ktory 
nio rzucił trochę plam 
, w ciągu kilkudziesi~ciu 

Qi zamieniał się w wyra~t~~' 
-bialy widok. Oczyw1sc1e 
J. slysza ł 0 właściwościach 

nku srebra i odczynni.kach 
• znvch, ale co innego o 
ł sly~zcć a co innego ujrzeć 

a/a ~z jakiś czas Zbynio pr~­
' nad ajał sobie arkana fotografiki. odn • k ' . rma miennic uczył sice sztu 1 czat -

i kicj, poznawał nowe za-
ia. aż wreszcie wyczarował 
lf lożoną z trzech różnych 

ów, z któ1ych pie1wszy 
ii~cU. s awial nagie ciała kobiety :inne . I ifo m · zyzny w trakcie czu o-

drugi - roześmianą radośnie 
olcczki C.; trzeci zaś -

do tej damy samochód 
znym numerem rejestra­

m Fotomontaż wypadł do-
ial i ukazywał golusieńką, 
te~o rozradowaną Joleczkę 
eżĄcą obok równie gołego 

ny. któ1y w zmysłowym 
u tu l ił ją na skrawku pia­

zicrni, w pobliżu jej 

ka C. mieszkała rue­
Zbynia i była znanym 
dclkicm". Tymczasem jej 
·ko tyrał w 13elgii, wi~ 

z t~skno ty nurkowała w 
ł żko, jakie się trnti ło. Za 
·e 1 łóżka Zbynia. 
m losiernie napalony, a le 

wy Zbynio J. wziął na 
ostanowi! ten . tan rze­
nić. Uznał, że naj lep­
sobcm b~dzic szantaż. 
od m~żczyzn , Jołcczka 
niądzc, a pod wzgłccdem 
ym była niewolniczo za­
wojcgo malżonka, który 
..:cizia! o podwójnym ży-

· c, aby szantaż uczynić 
m. poprzeć go wypada 
·uźbc1, a ta zas musi 

<t na konkretnych dowo-
1icważ na zamiłowania 

Joleczki C. dowodów namacal­
nych Zbynio nie miał żadnych, 
odprawił stosowne czary w uto­
graficznej ciemni. 

Dla Joli spełnienie żądań fo­
tografa było zadaniem banalnie 
prostym: · mogła w jego łóżko 

,nie tylko zanurkować, ale też 
urządzić w nim sobie okresową 
przystań. Bała się jednak eskala­
cji żądań, a zwłaszcza przeniesie­
nia ich na sferę finansową. Na 
jego miejscu ona hy tak właśnie 
postąpiła. 

Dziewczyna poprosiła swojego 
przyjaciela, Mariana o pomoc. 
Przyjaciel zgodził się, bo zała­
twianie tego rodzaju spraw było 

· jego życiowym posłannictwem i 
jedyną umiejętnością. 

Tydzień później Zbynio znale- · 
ziony został za miastem, z prze­
bitym gardłem i głęboką ranq w 
klatce piersiowej. 

Na trop Jo li policja wpadła 
dzięki ujawnionemu fotomonta­
żowi , który eksperci uznali za nie 
budzący zastrzeżeń autentyk. 

Skok tygryski 
na tygryskę 

Uchodzące za wzorowe mał­
żeństwo Marzeny (28 I.) i Wojcie­
cha (29 I.) w ciągu zaledwie paru 
godzin rozpadło się z wielkim hu­
kiem. Nastąpiło to za przyczyną 
jednej, jedynej wizyty złożonej 
przez paniq Marzenę w nocnym 
lokalu dyskotekowym „Dżun­
gla". 

- Na mocy napisanej umowy 
każde z nas miało prawo do 
utrzymywania kontaktów poza­
małżeńskich , pod warunkiem, że 
będzie t-0 robić dyskre tni.c i z dała 
od miejsca zamieszkania - wy­
znał w toku sprawy rozwodowej 
Wojciech. - Byłem zajęty własną 
karierą zawodową w administra­
cj i państwowej i sam z tego prawa 
nie korzystałem, często natomiast 
towarzyszyłem żonie podczas jej 
eskapad, wożąc ją do pobliskich 
miejscowości . Ale przecież nasza 
umowa nie _ przewidywała zawie­
rania żadnych trwałych związków, 
zwłaszcza„. z osobami tej samej 
płci! 

W 1-."Wie tni.u zabrał on swoją 
małżonki:( na kolejną „wyprawę 
erotyczną" do Warszawy. Tego 
wieczora Marzena wybrała dl:i 

_ iętność 
d paragrafem 

s·iebie . lokal pod nazwą „Dżun­
gla", w ktorym zarówno personel 
jak i obsługa jest całkowicie 
anonimowa i występuje w prze­
braniach egzotycznych zwierząt. 
Razem z adorującym ją przy 
stoliku „tygryskiem" udała się 
wkrótce do jednego pokoju na 
zapleczu . 

- Panowała tam kompletna 
ciemność, więc niemal do samego 
końca poj<(cia nie miaJam, że to 
kobieta - oświadczyła później w 
sądzie. - A potem, kiedy Anna 
zdjęła z siebie ten tyg1-ysi łeb i 
resztę kostiumu, było mi już bez 
różnicy. 

Jednak jakaś różnica musiała 
zostać przez ni't odkryta, skoro 
nazajutrz JY<tni Marzena spako­
wała walizki i odeszła od męża. 
Dzisiaj jest gotowa wzi<)Ć cah1 
win<( na siebie, byle uzyskać 
rozwód i zamieszkać ze swoj<! 
kochanką. Tymczasem podj~ła 
prac<( kelne rki w „Dżungli" i 
twierdzi, że jej roboczy kostium 
jest wyjątkowo twarzowy. 

Dziewczynki 
kochają misie 

Czterokrotnie rozwiedziony 
głęboko rozczarowany instytucją 
małżeństwa, 42-letni bankowiec 
Romuald Z . postanowił dać so­
bit'. ostatni'! szans<( i po raz pi<1ty 
stanął na ślubnym kobiercu . Wy­
branką jego serca została . mie­
szkaj,1ca na głuchej prowincji 
23-letnia Agnieszka. 

- Miałem już serdecznie dosyć 
tych wszystkich wykształconych i 
wyemancypowanych damulek z 
miasta, które patrzyły na mnie 
jak na worek złota i stały w 
kolejce do mojej sypialni , żeby 
mi dowieść swoich nadzwyczaj­
nych zalet - tłumaczył przyjacio­
łom ciężko doświadczony przez 
los Romuald. - W porównaniu 
z nimi Agnieszka jest prawdzi­
wym objawieniem, łaynicznym 
źródłem niewinności, symholem 
dziewiczej cnoty. 

Dwa miesiące później wrQczył 
on swojej młodej małżonce klu­
czyki od samochodu, który nieco 
wcześniej otrzymała od niego w 
prezencie ślubnym. po czym ra­
zem z walizkami wystawił ją za 
drzwi domu i kazał jej wra­
-. .i~ tiu rinmy l\l :1.;tcpnic zaś po 

raz pi'!t)' wniósł do s<idu pismo 
rozwodowe. 

- Moje małżeństwo ni..: zo­
stało skonsumowane i nic nie 
wskazuje na to, żchy sytuacja 
uległa zmianie ..:. oświadczył w 
obecności adwokata swojej żony. 
- Pozwana jc:-.t barJzi1...j infan­
tylna niż pi.;L iuktnic dziecko. 
Jedyną rzc~z;1. kturq toleruje w 
łóżku , są plus1owc mi-.ic. ~vlko 
one mog<! jej do tyk:1c wszccdzie 
tam, gdzie zcchc:1. Tu znaczy, 
gdzie ona zc..:hcc 

- 130 tyl!..o uP... · · uystc i 
bezgrzeszne - \ld, 1v.1l·dzia ła z 
całą powag:) 1~ani Agnieszka. -
Mamusia miała zupdnq racji( co 
do m<(żczyzn. To potv,01y. Już 
pie1wszcj nocy RornucilJ zaata­
kował mnie jak dziku:-. .. 1 potem 
bez przeIW'.'' W\ ci .tGil 11..1..c do 
moich piu·~i 1 P"~l 1 l""l'\' \Vstyd 
mi o tym !lll >\>..'il. .ik 11:1\\.Ll si~ 
obnażał i próbował .' .:: rnna robić 
to, co robiq zwicrz'<ta Przysi<(­
gal kłaml iwie. że tak ro1'1<! wszy­
scy. 

Sąd nic wydał jeszcze prawo­
mocnego posta nowienia. Na ra­
zie głos zabrali hicgli psychiatrzy. 
Podkreślając fatalny wplyw pru­
deryjnego środowiska i bleedy wy­
chowawcze, są oni skłonni uznać, 
że w przypadht Agnicszł.:i cho­
dzi również o rzadk<l jcJnostkG 
chorobową. 

J ACEK SA\VASZKIEWICZ 
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Jeden z Czytelników usły­

szał w radiu, że Pan Prezy­

dent RP wyraził się, jakoby 

w Łomży była anarchia i bez­

prawie. Wzburzony zapytał, 

czy mamy zamiar skomento­

wać tę uwłaczającą miastu . 

opinię. .,No coments", jak 

najczęściej mawia rzecznik 

Pana Prezydenta. Bo kto by 

s ię jeszcze przejmował tym, 

co Pan Prezydent mówi. 

* * * 
Na pierwszym miejscu listy 

Sojuszu Lewicy Demokratycz­

nej w Łomżyńskiem jest były 1 

sekreta rz KW PZPR. Aparat 

so lą dla ludu! 

* * * 
Nauczyciel z Bytomia, ba­

wiący w Łomżyńskiem na 

waasach poprosił nas o wyja­

śnienie. s kąd wzięło się powie­

dzenie ,.w Kolnie każdy gol­

nie'', które słyszał, gdy tylko 

padła nazwa miasta. Niestety, 

nie mogliśmy tego ustalić, po­

n ieważ nasz ekspert z Kolna 

wyszedł na kJina. 

* * * 
Przybywa kandydatów na 

posłów i senatorów. Są wśród 

nich ludzie wspaniali, ale nie 

bra kuje ćwierćin te li gen tów i 

przysłowiowych kurków na 

dachu. Ogłaszamy konkurs: 

których poprze ambona? 

* * * 
Na jednym z murów w Za­

mbrowie ujawnili się naro­

dowcy, ogłaszając hasło „Pol­

ska dla Polaków'' . Szlaban 

dla mózgu? 

~ KONTAłOY 

U dałe
m się po maturze do 

łomżyńskiego seminarium 

duchownego. 
Podejmując decyzję byłem 

w trudnej życiowej sytuacji. 

Wprawdzie pociągała nmie lite­
ratura piękna, filozofia, historia, 

w ogóle humanistyka, ale tylko 

pociągała. O studiach uniwer­
syteckich natomiast nie mogłem 

nawet marzyć. 

Ktoś powiedział mi, że stu­
dia teologiczne są interesujące, 

wszechstronne i dają, jakkolniek 

hy bylo. jakieś przecież perspek­

tywy życiowej zawód kapłański 

jest wzniosły. 

Z pewnością na nenvowy mój 
krok, na 'który nie zdobyłby się 
żaden z moich kolegów gimna­
zjalnych lubiących towarzystwo 

pięknych dziewqąl, wpłynął je­
szcze len niebagatelny fakt, że 

minłem kłopoty \v kontaktach 

ze spódniczkami. A przecież nie 

byłem osobnikiem niewrażliwym 

na bodźce seksualne. Podobała 

mi s i ę każda ładna dziewczyna 

na wsi czy w mieście, tylko nie 

starczało mi nigdy odwagi, aby 

1.bliżyć się do której ś z nich. 
Stosunki i studia w semina­

rium nie bardzo mi s ię spodo­
bały. Kolegów miałem dość róż­

nych. Wielu z nich oddanych 

było nadmiernie rozmyślaniom 

nie tyle o Bogu, miłowaniu bliź­

niego i życi u. pozagrobowym, ile 

o sutych probostwach w diecezji. 

Tematy ich dysput były przy­

ziemne, a czasem śmieszne. 
·1ylko parę razy dostal'em się 

do biblioteki. Była ona najczę­

ściej zamkniętn, a jej bogaty 
księgozbiór nie skatalogowany i 

tym samym praktycznie nieuży-

teczny. ' 

Wykłady były suche i z za­

kresu, który nrnie naprawdę nie­
wiele mógł zająć. Na przykład 

historia Kościoła. Ten przedmiot 

był dla nrnie zupełnie martwy. 
Żywoty pa pieży'! Losy ich i nad­

uż~·cia władzy budziły we nrnie 

najczęściej oburzenie i zgorsze­

nie. Wiarę zaiste niszczyła sucha, 

racjonalna doktryna. 
lJ trwalało się we nrnie coraz 

mocniej przekonanie, że Jezus 

Chrys tus nie stwarzał nauki, ni­

gd~· bowiem nie wyslępowat jako 

na uczycie!, wykładowca, profe­

sor. Jego nauką i prawdą było 

tylko jedno życie. \V Biblii nie 

na ani jednego słowa o tym, 

żeby kazał op~sywać swój żywot. 

Trudno było mi uwierzyć. że jest 

Bogiem. rozum bm,iem mówił 

rni. łe pojąć Boga i udowodnić 

jego istnienie jest paradoksem, 
ha, czystym szaleństwem. 

To, co urnie przytrzymywało 

przy religii, to tylko moje ciągłe 
wątpliwości i cierpienie. Do Boga 

skhrniała n111ie wyłącznie kaleka 

\\iara. ale nie rozum, był on dla 

mnie nie do pojęcia zmysłami. 

Uył stanem chyba tylko moich 

nastrojów poetyckich. 
Obok Biblii, szczególnie księgi 

Starego Zakonu, w lekturze mia-

łem wiersze ks. Twardowskiego i 

dialogi Platona. 
AJe z największą chęcią za­

glądałem do książki, którą za­
kupiłem w Warszawie na parę 

miesięcy przed swoją maturą i 

trzymałem w swojej walizce. Był 

to „Wybór pism" Sorena Kierke­

gaarda w przekładzie dra M. Bie­

nenstocka. Ten duński myśliciel, 

chłop z pochodzenia, samotny 

w całym swoim życiu, tragiczny, 

opuszczony przez ludzi, szczegól­

nie urnie teraz pociągał. Tłumacz 

we wstępie do pism scharak­

teryzował jego koncepcje doty­

czące życia duchownego chrze­
ścijanina. Nieustraszony, pośród 

grozy namiętności i szatańskich 

pokus, winien kroczyć on po 
ścieżce wiary, niesłychanie stro­

mej i niebezpiecznej, naśladując 
w cierpieniach Chrystusa. Bóg 

stworzył członieka, by byl ludzki 

przeżył w takim napięciu, aby 

połowa lego przynajmniej wy­

starczyć mu mogła do przemiany 

całego czasu. Aulen~yczna wiara 

Nowego Testamentu, lo zatem 

religia bezbrzeżnego cierpienia, 
intelektualnej i moralnej namięt­
ności. Trzeba być -sobą i tylko 

sobą, żyć i działać bez kompro­
misów i połowiczności. 

Zachowałem egzemplarz pism 

Kierkegaarda i mogę zacytować 

tę partię jego urzekających wy­

powiedzi, którą zaznaczyłem kie­
dyś na marginesie ołówkiem w 

chwilach rozterek i ustwicznych 

wątpliwości, czy jestem na swoim 

miejscu w seminarium. 
Oto wyimek z „Albo albo": 

„Żebyś mię należycie zrozumiał, 

mówię Ci wprost: przy wybo­
rze nie chodzi tak dalece o to, 
aby odpowiednio wybrać, lecz o 

energię, o powagę, o patos wy­

bierania. Tu bowiem objawia się 

osobowość w S\\'.Ojej wewnętrznej 

nieskończoności ... Jeżeli człowiek 

wybierze nawet fałszywie, od­
kryje wkrótce na mocy energii, 

z którą wybierał, że nie wybrał 

odpowiednio. AJbowiem wskutek 

dokonania wyboru z najgłębszą 

energią całej osobowości klaruje 
się istota człowieka, a on sam 

przechodzi w bezpośredni sto­

sunek do wiecznej Mocy, która 
wszędzie cały świat przenika." 

Długo zastanawiałem się nad 
tymi słowami. Dochodziłem do· 

przekonania, że wybierając źle, 

pokierowany zostałem jednak 

" siłą swej decyzji w kierunku, 
który ukazuje mi perspektywę 

ukształtowania swojej osobowo­

ści wcale nie gorzej od tej, którą 

się odziewa na zewnątrz czarnym 
suknem sutanny. Całą mocą pę­

dziłem w marzeniach ku tajemni­

czej mojej, bijącej, musującej we 
nrnie poezji. Wątpić zaczynałem 

tym mocniej w poniekąd przy­

muszony okolicznościami wybór 

kapłański, że nie czułem po­

wołania. Wątpienie stawało się 

dla nmie absolutną konieczno­

ścią szukania nie tylko wiary 

cierpienia, ale i innej drogi. 

Sąd pisarza W)'dat 
słuszny. Zadawałem Sob' 

, . . . ,, 
częscaeJ pytanie: wobec 

1 
co ja siedzę w seniinan 
co? 

Lektura Kierkegaard 
wszystko nie tylko lllnie ą 
niała, ale i w niema.ty

111 

koiła. Wzmacniała mo· 
leresowanie filozofią. ~ 
za sensowne i bardzo p 
korzystanie z wykładów 
filozofii. Ks. Bolesław · 

był świetnym znawcą lej 
pliny naukowej i prowa 

kłady beztendencyjnie. · 

mi w pamięć na długo n' 
pr.zemyślenia Platona, św, 

sza, Kartezjusza, Kant~ 

schego i na koniec Berg 
O ile pamiętam, ks. L' 

streszczał także doktn 
choanałityków. · 

Oddałem się pisaniu 1· 
Spowiadałem s ię p 

mym sobą swoimi 11i 

Usiłowałem przekazać p 

tajemnicę, jak upaja 
przykład woń aromatyc 
tkanego na jakiejś g 
przechadzce za miasto 
kielicha bielunia i o CZJ11 

wydychając zapach s11a~. 

· deszczu gałązek modr1 

biłem mozolnie wierszeu 
osobistej tragedii. Wy 
swoją tęsknotę za woln 
polami, za lasam i. Wyz 
samotność, strach przed 
strach przed beztros · 
legami, niemożliwość u, 
jakiegokolwiek spokoju, 
swoje niezdecydowanie co 
szego życia, skrytą c' 
świata. Temat zatem, kló 

umie 
zh1dz 

wanych 
dej mm 
y trwo1 
·ie było 

rie, alt 
zi ć ojcu 
. będę. 

eń pob 
rpywal 

od god 
iątej w 
modlil 

ducho\\ 
olokwi: 



ałem się wciąż, jak 
jeszcze w zimnych 

narium. . 
obrażałem sobie wy . 

y przy ołtarzu 1 

przemawiające~o do 
wracającego się do 

1 błogosławieństwa. 
ie na ofiarę sprawy 
maksimum z sie-

c się niejako dla 
dzi, ale czy dobry 
że podziałać? Nie. 
v to uwierzyć. 
a, gdy śpiący się 
umierały bardzo 
złudzenia co do 

wanych chrześcijan. 
dejmowałern długo. 
y trwogą o przeży­
·ie było łatwo węzła. 
powiązał z ołtarzem 

b ,uta lnie raz na za­
·. Przyjeżdżałem do 
rie, ale nie miałem 

i ć ojcu i matce, że 
• będę. 

eń pobytu w semi­
rpywał nrnie ogro-

od godziny szóstej 
iątej w nocy wypeł­
modłilwy w kaplicy 

duchowe. a potem 
olokwia - z ma­
mi śniadaniowymi 
i - do nocy, nie 
zajęć, jak ćwicze­

' rachunek sumie­
owa lektura Biblii 

za mało było snu, 
ć wraz z obkuwa­
vanych wykładow i 
ami. Żyłem w usta-

wicznym _napięciu nerwowym, w 
ciągłym sporze z sobą, nieza­
dowolony z obranej drogi, pe­
łen skrupułów i niepokojów co 
do własnego postępowania, pe­
łen trwogi o przyszłość. Mimo 
dobrego odżywiania (trzy łub 
cztery razy w tygodniu obiady 
mięsne!) czułem, że opadam z 
sił, że dzieje się ze mną coś nie­
dobrego. 

Udałem się do lekarza. Zbadał 
nrnie bardzo dokładnie. Stwier­
dził stan nerwowego wyczerpania 
i nadpobudliwości. 

- Niedobrze - powiedział. -
Chyba ksiądz nie najlepiej się 
czuje w seminarium'! Konieczne 
leczenie i spokój. 

\Nyjął mi lekarz wprost jakby 
l us t te słowa. Czułem się w 
seminarium rzeczywście gorzej 
niż źle. Ba. wprost jak topielec w 
przerębli. 

Porada lekarska przyśpieszyła 
moją ostateczną decyzję. 

Był rok 1988. Pewnego zimo­
wego wieczoru, byl'o to chyba 7 
lutego, nie potrafiłem już opa­
nować swoich nenvów, napiętych 
do ostateczności. Wyszedłem po 
skończonym nabożeństwie z kle­
ryckiej kaplicy i zapukałem z 
desperacją do pokoju rektora, a 
był nim w tym czasi-e ks. Antoni 
Boszko. 
Stanąłem wobec wysokiego ka­

płana, przed którym widniał 
na stole nie napoczęty je~zcze 

koszyczek z apetycznym chru­
stem. Opuściła nrnie na widok 
lego chrustu trema i przedsta­
wiłem rektorowi cel przybycia: 
jestem zdecydowany przenrnć 
studia. Podałem po kolei spo­
kojnie wszystkie powody, które 
mnie ku temu skt·aniają. Nie od­
czuwam żadnego powołania do 
kapłaiistwa, nie cierpię studiów 
teologicznych. Chciałbym wypu­
ścić się do Warszawy na studia 
uniwersyteckie. Na ostatku przy­
znałem się do pisania. 
W)1Słuchano nrnie, przyznać 

rnuszę, z uwagą. Rektor, poru­
"l011)' wielce, pochwalił decyzję 
1 wierdząc, że rzadko spotykał 
' ię wśród seminarzystów z taką 
odwagą przekonań i prawdomów-
11ością. Spytał, kiedy zamierzam 
11~jechać do Warszawy. 

i\ie wiedziałem nic jeszcze o 
hm, pomyślat·em jednak, że uda 
111i się dostać na studia i wtedy 
ruszę w świat. Odpowiedziałem 

111pełnie na ślepo: - Wkrótce! 
- Carissime (najdroższy) 

przeżegnał mnie. - Daję ci z 
"l' rca błngosławieństwo. 

Rozrzewnił się, jak mi się 
1daje. Wetknął mi w rękę na od­
( lwdnym poezje Wojciecha Uąka. 

- To na trudną drogę. Oby 
dobrą - dodał. 

Na drugi dzień udat·em się z 
walizką do domu. 

l\'OIWERT KOWALSKl 
(Norbert Kowalski to pseudo­

nim literacki. Autor z pewnych 
wzglc;clów postanowił nie ujaw­
niać prawdziwego nazwiska.) 

Truciciel 
- Gdyby wieś wiedziała, kto to zrobił, toby chyba z niego skórę ściągnęła -

mówi Henryk Gruchacz, sołtys Gostkowa. 
- To był okropny widok, ryby odwrócone brzuchami do góry płynęły albo 

zatrzymywały się na brregu - przypomina Zofia Augustyniak. 
Wieś Gostkowo (gm. Szulborze) położona jest wzdłuż brregu rzeki Brok. 

Mieszka tu ponad pięćdziesięciu gospodarzy. Tuż za ich podwórzami, zaraz za 
płotem, rozciąga się nadbrzeżna łąka i spokojnie płynie rzeka. 

We wsi nie ma wodociągów, więc wszyscy wykorzystują wodę z Broku do 
pojenia inwentarza. Jedni przyprowadzają tu krowy, inni przyjeżdżają po wodę dla 
trzody chlewnej. Kobiety biorą stąd wodę do prania, bo czysta i miękka. Dzieci 
kąpią się w upalne dnie, bo rzeka bezpieczna i woda płytka . 

Od dziesięciu lat, przypomina sołtys, woda -była czysta i płynęła w niej 
ryba. Wcześniej we wsi pamiętają, jak rzekę zanieczyszczała mlec7.arnia w 
Wysokiem Mawwieckiem. Brok przybierał wtedy charakterystyczną mleczną 
barwę i śmierdział skisłym mlekiem. Wtedy wieś wojowała i interweniowała, gdzie 
można było o czystość swojej rzeki. Przez wiele lat był spokój. 

Piątek, drugiego lipca rano. Na podwórze sołtysa przyszedł wzburwny Bogdan 
Augustyniak i rzucił mu na schody dwie ponad kilogramowe zdechłe ryby. W 
chwilę później mężczyźni razem udali się nad rzekę. To co zobaczył~ było bardzo 
niepokojące. Rzeką spływały śnięte ryby. 

- Duże i małe sztuki płynęły białymi brzuchami odwrócone do góry. Wcześniej 
nie wiedziałem, że to tak rybna rzeka - mówi sołtys. 

W krytyczny piątek sołtys natychmiast- zgłosił sprawę śniętych ryb do wójta, w 
Urzędzie Gminy w Szulborzu . A ten od razu zawiadomił Wojewódzki lnspektorat 
Ochrony Środowiska w Łomży. Jeszcze tego samego dnia do Gostkowa przyjechali 
inspektorzy z ochrony środowiska. 

Wstępne oględziny miejsca zatrucia wykazywały, że jego przyczyną są ścieki, 
wypływające z Zakładów Mięsnych „Farm Food" w Czyżewie. Niegystości 
technologiczne, socjalne i deszczowe z Zakładów spuszczane są do Siennicy około 
80 metrów od jej ujścia do Broku. 

Powyżej ujścia Siennicy w Broku nie st\yierdwno śniętych ryb. Poniżej ujścia 
zaobse1wowano i odnotowano w protokole kontrolnym masowe zatrucie dużych 
okazów włącznie z narybkiem; który zalegał rzeczne zatoczki. 

Do analizy laboratoryjnej pobrano próby wody z rzeki Siennicy i Broku, 
powyżej zrzutu ścieków. Próbka z Siennicy z 1.awartością ścieków 7..akładowych 
charakte1yzowała się: specyficznym, organicznym zapachem: wysokim, pozanorma­
tywnym, wyraźnie alkalicznym odczynem; dużym deficytem tlenu, k1ytycznym dla 
życia biologicznego; podwyż.szoną utlenialnością, chemicznym 7.apotrzebowaniem 
tlenu, ilością substancji rozpuszczonych zapotrzebowaniem tlenu, ilością substancji 
rozpuszczonych i zawiesiny oraz bardzo wysoką ilością chlorków, powodujących 
silne zasolenie. 

Alicja Godula, naczelnik Wydziału Analiz i Ocen Wojewód7.kiego Cnspektoratu 
Ochrony Środowiska interpretuje wyniki badań: ,.Wielkość wskaźnika zanieczy­
szczeń organicznych, czyli biologicznego zapotrzebowania tlenu jest redukowana 
wysoką zawartością· chlorków. Porównanie wielkości wymienionych parametrów z 
wielkościami stwierdzonymi w rzece Siennicy powyżej Zakładów Mięsnych ,.Farm 
Food" wskazuje na drastyczne pogors1.enie jakości jej wód poni7..ej zrzutu ścieków 
z Zakładów. · Ścieki z Zakładów, charakteryzujące się: miniml.!lną ilością tlenu, 
wysokim zasoleniem i silnie zasadowym odczynerp, spływając rzeką Siennicą do 
rzeki Brok spowodowały śnięcie ryb w tej rzece przy ujściu rzeki Siennicy. 
Brok badany około 2 ki.lometrów poniżej ujścia Siennicy, na skutek znacznego 
rozcieńczenia charakteryzował się w zakresie badanych parametrów wielkościami 
z I i !I klasy czystości." 

Ustalenia Państwowej Inspekcji Ochrony Środowiska jednoznacznie wskazywały 
na „truciciela". Wobec powyż.szych faktów Wojewódzki Inspektorat wystąpił 
z wnioskiem do Prokuratury Rejonowej w Wysokiem Mazowieckiem o 
wszczęcie postępowania przygotowawczego przeciwko Dominikowi Jastrzębskiemu, 
prezesowi „Farm Food", jako odpowiedzialnemu 7.a zanieczyszczenie wód. 

Zakłady Mięsne jednak nie czują się sprawcami śnięcia 1yb i zanieczyszczeń. 
- Mamy najnowocześniejs1.e w Europie oczyszczalnie - mówi Wojciech Wtulich, 

dyrektor naczelny „i;arm Food". - Pos1.czcgólne operacje technologiczne sterowane 
są komputerowo. Scieki badamy codziennie i do tej pory nie stwierdziliśmy 
żadnych uchybień. 

Dyrektor przekonuje, że zakłady są w okresie rozruchu technologicznego i na 
ten czas mają ustalone parametry zanieczyszczeń . Do tej ·po1y nie wstały one 
nigdy przekroczone, a Zakłady raczej schodzą poniżej wyznaczonego poziomu. 

Zdaniem dyrektora Wtulicha, w ściekach jest mało tlenu i przy spowodowanym 
suszą, niskim po7.iomie wody, (miejscami nawet zerowym), nastąpiło śnięcie ryb. 

- Rozważamy wspólnie z firmą holenderską wprowadzenie dodatkowego 
dotlenienia wody - dodaje dyrektor. 

Mies7.kańcy Gostkowa nie wierzą, że ryba wymarła na skutek dotkliwej suszy. 
Przypominają, jak w ubiegłym roku, w czasie wielkich upałów, rzeczka ledwie się 
sączyła dnem koryta, a jednak 1yba była. 

Zatrucie wody na wysokości wsi Gostkowo nastąpiło na poc7.ątku lipca. W kilka 
dni później Wojewódzki Inspektorat Ochrony Środowiska został 1.aalarmowany 
podobnymi meldunkami ze wsi położonych wzdłuż Broku w gminie Andrzejewo. 

Jcs7..cze 12 lipca inspektorzy badali nowe odcinki rzeki i obseiwowali śniętą 
rybę. Należy jednak przypuszczać, że jest to plon wcześniejszego zanieczyszczenia, 
któty po prostu płynie z prądem. 

dziś Brok w Gostkowie jest spokojny i płytki. Tt·udno dopatrzeć się śladów 
~cia "".wodzie. N~ piaszc~s~':' dnie Ie7..ą małe martwe rybki, odwrócone do góry 
bta~mt brzu_szk~m1. Wyławiają Je pluskające się tu kaczki ·i gęsi. Tak jak wcześniej , 
rolmcy pobierają stąd wodę do pojenia trzody, przyp~owadzaj<\ do wodopoju 
krowy. Mleko spożywają i odstawiają do zlewni. Czy jest to zdrowe? 

Prokuratura Rejonowa w Wysokiem Mazowieckiem gromad7.i materiał 
dowodowy do wszczęcia postępowania. 

l
t -„ 



TEN JEDEN 
.JEDYNY 

.,Warrat~a", rzekł . ~i~dzący 
przy mn ie ko.!e.ga, po zoba~ze·­
nin ..,{; , :-~uej habki, s iedzącej w, 
1-!,lębi !:\.Ili. . 

Po. 1.eclłem di• !Jaru. S1wjn.a­
łem po cenad1. \\ s1.~ stl„~l wyl..,1l­
h.ułownłe 1i1 i kupi"łem hcrh~1 1~. 
Wr6dłcm na m iejscc. Sąsiad 
dalej wpatrywał się hłędnyp1i 
oczyma w tę jedyną kobietę w 
barze .• ,Spodobała ci się!', spylił· 
Iem. ,.Nie. ale znani · ją. Pamię­
tam, j<iedyś. chyba w S1.óstcj kla­
sie, była wozną \\" naszej szkole. 
Zawsze chodiiła w czenvony1u 
berede, co nam się ~ojarzylo .z 
wojskiem." .,Pijackie g:-idanie", 
pomyślałem, dopijając herbnlę. 

Po drodze do domu vgląda. 
Iem przechodzące nogi . i nói.ki. 
W tramwaju patr7.yłem na p upy 
i pupcie .. W domu :tnpatrzytem 
się w swoje oczy. Zobaczyłem 
rałv d1.icl1: w~r.ysl kic nogi, pupy 
or~1. habkę w a enHrnym be re ­
cie . . ,C6i. mi po tym, picprze­
nk", pom;ślaltm i poszedłem 

. ~pw . 

„· en. lP ll:>jłql:\l.C ''YJSCIC, to 
:ici< czka. .lesl 1:- !ko pyta nie: 
gLl1.;l•.' Tej 1wc~ ~cig.a li m nie i 
ja h.1·1.'11~. r\ad s1.cdł ranek. Po­
vt 1li1::1• do uhik;1cji. łaz i eo k i , 
... Jlll r I ti•"l1 \\ li I~:! ro. ' li1, co ZO· 
li:1c

0

~\ '<·m. to nic h~ Io ja. Wysze­
d!en;. ',it..f na 11111ie nie z"racał 
11\'. :'....;. Za Io ja widziałem pełno 
1.i1 \1,H I'' ''okl>ł 11111ie. L udzie 
, l•11d1ili z transpa renta111 i. glo. 
~110" kr1\ki\\ nli swe maclre lub 
gh1pi1; m~:\li . Ks ięża, u ~tawieni 
,, szt:r t.•c11, nuci li jakąś starą 
picśrl. Z~konuke. ustawione za 
nimi, rn jaki ś r1.ns poklaskiwały'. 
\\'szvstl...o stało na głowic. Cze· 
kalr~11 na t ra m vaj . Po jakimś 
czas ie pr/yjeclw l. Obrazy znik-

WIDOJ( 

ZE SZCZYTU 

Witaj Cętek! Dzisiaj było su­
per, Ś\~ i etnie. szałowo. po tlrostu 
\\SpaniaJe! Pojechaliśmy w .góry 
do S1.klarskiej Poręby. Szliśmy 
pod wyciągnmi i biedni liczy· 
li śmy sh1py, marząc o koiici · 
drogi. Myślatnm, że nie dojdę, 

nęly. W środki:• byt tłok, ale nikt 
nie siadał. Każdy stał. trzymnjąc 
ręką wysoko postawiony kołnierz. 
Upatrzyłem sobie osobę, u któ­
rej kołnierzyk był lak mały, że 
nie mógł przysłonić całej twa­
rzy. Wpatrywałem się i oczom · 
nie '"ierzyłem. Czemu ci wszyscy 
ludzie zasłaniają sobie twarze'! 
Odpowiedź kryta się pod tym 
wł"aśnie niewiell<lm, niepozornie 
wyglądającym kołnierzykiem. Na 
twa rzach wszystkich gościł praw­
dziwy, czysty uśmiech. Czemu 
więc go skrywali? 

Dojechatem do szkoły. Tu 
w:>zysry byli nie okryci. Tutaj 
nigdy n ikt nk nie kryt. A jt>dnak: 
gdzie nie spojrzałem, lam witał 
urnie szczery uśmiech. Przypo­
n111inłe111 sobie dzień wczorajszy, 
przygodę z lustrem. Teraz już 
irozumiałem. Trzeba było pa­
tr~eć prosto w oczy, to one stały 

.się teraz głównym środkiem wy­
r:vu. Tak też postąpiłem: popa-
1 r1.yłe111 po oczach. które 11111ic 
otaczały. J edne nadzwyczaj do­
brze pasowały do wyra1.11 twarzy 
<la;legu człowieka, inne zaś ua 
odwró1. 

Nagle przebiegła grupka lu­
dzi z transparentami. Ci byli 
o{Jllliennl. J\ic mieli roześmianej 

n l ę wyobraź sobie zdobyłam ten 
szczyt! 

Gdy stanęłam na nim, mało 
co s i ę nie rozryczałam. Czy nicsz 
do jakiego stanu doprowadzi li­
śmy świat? Nie ma już tak dużo 
zieleni. niebo nie jest już błę­
kitne, tylko szaro-błękitne, przez 
nasze fabryki, po prostu, jest 
okropnie! Nie mogę w to uwie­
rzyć, że ten świat był l<ledyś 
wolny i piękny. 

Czym jest dla mnie przy­
rod(t??? 

hvarzy ani wyrazu w oczach. Byli 
płascy. Być może nie potrzebo­
wali ust. oczu, wvstarczałv im 
może ich transpar~nty. • 

Postanowiłem poczekać na na­
stępny „przelot". Nie trwało to 
długo. Zbliżał się czas lekcji, 
więc ukazała się grupka nau­
czycieli z transparentami. Czy 
to były kh myśli, idee, tego 
nie wiem. Jeden z transparentów 
głosił szumnie: „Uczeń, uczniem 
tylko jest". Drugi: „Uczeń i 
uczennica, to jedno, a nauczyciel 
to drugie". Podbiegli pod pokój 
nauczycielski i stamtąd każdy w 
swoją stronę. Udałem i j~1 się 
pod swoją klasę. Wszyscy czekali 
ustawieni w szeregu. Z pięknymi 
uśmiechami. Oczekiwaliśmy na 
księdza, miała bowiem być teraz 
lekcja religii. Ciekawy byłem, co 
jemu się przyda1Lylo. Czy też 
przyjdzie z roześmianą twarzą. 
Nagle z daleka doleciał najpienv 
dźwięk hębna, zza rogu wyłoniła 
się posta{ księdza. Jakaż inna 
od lej postury, do której przywy­
kliśmy. llył, jak mi się wydawało, 
uosobieniem tych wszystkich rze· 
czy, o których opowiadał. U szyi 
miał uwieszony mały bębenek, na 
którym wygrywał cały czas laje­
m niczą melodię. W drugiej ręce 

Gc.ly jestem z d•il a 
1:,d .niasta 
w lesie, 
w górach, 
na fqce. 
Czuję si<; taka szczC(śliwa ... 
Po prostu wolna 
Od tego św iata. 
SzczC(ścicm upija mnie 
Zieleń 

nniz kory drzewa pozwalci 
Przypomnieć u umarłych, 
Przypominając brązowe wicka 
Trumien. 

trzymał transparent z 
„Kto jak kto, ale nie n 
Wpuścił nas do sati. "l 
się na swoim krześle 
bębenek i spojrzał po ' , 
nas. Jego twar~ p~zybierab 
wyrazy. Raz widniała na , 
rycz, raz radość. Kiedv 
na mnie. jego oczy '.I.a. 
się, ale nie wypowiedział 
nego słowa. Zadzwonił d 
wziął bębenek i wystuka! 
parapam. 

Wszystko to było dla 111 . 
zrozumiałe i głębokie lru 
o~krycia. Tak stałem' się 
k1wnczem prawdy. Co nti 
w tym pomóc? Od czego 
Nie miałem zielonego 
Gdy szedłem korytarze111 · 
całej tej bezsensowności ' 
do głowy mi pomysł, ahy

1

• 

zacząć postępować ni~k 
cjonnłnie. Zarzuciłem na 
tępy uśmiech i raźno ru 
przed siebie. Co mnie w tej 
czeknło nie wiedzia łem. c~ 
idąc raźno, myślałem 0 · 

szłości, wpadłem nied1can 
jednego z nauczycieli. nii 
i zarazem go nie było. S 
na nrnie i podstawił pod 
nnpis: ,,Ja cię uczę, ja cię 
czę i przyuczę." „Następny', 
myślałem i odszedłem, ni · 
dom, ie w kieszeni hyla ~· 
mość. 

Następną lekcją. a rac~ 
kazem transparentów, mia! 
WF. l\auczyciel wkroczy! 
tym krokiem z bu tną m' 
poczuciem bezwzględnej 11! 

śl'i. Również w jego rę~u 
transparent. Butny, jak i 
twórca. Powydawał rozkm)1 
stąpiła defilada. Każdy 1 przez ii 
byt ubrany w tenisówki p~ ~tazja pt 
lana i podkoszulki /. naram' 
kami. 

Po lekcji nieświadomin 
t·em rękę do kieszeni i naira 
na TO. Wyjąłein i pośpi 
przeczytałem : ,,\.Ysąstko ro 
- jest. A to co jest - jest 
czyną tego, co było." 

Zawsze ccnil"cm 
krbtkie, a treściwe . 
miało znanyć. 

W tej chwili dotarło do 
że tylko ja myślę i stara~ 
zrozumieć. Usiadłem i Ili)! 
nad ostatnia mvśla: .,~I) 
staram s ic ~ro1.;J111ieć. 111) 
staram się zrozu mieć. I 
nastąpiło olśnienie: moi.c ~ 
d1.o s ln ram się zrozun11. 
wszystko wokM b)lo 11 yn 
tego po szu kiwa o ia '? . 

taeiej l{atal 
Kr: ków - !\Oli~ 

Ciepłem je st 
Slo11cc. 
Radości ~! 

Ohłok. 

Blc;kit nicb:-i 
Spokojem. 
Szarość 
:>rz~:-;tro~a. 

A czarna ~ryta przez krc. 

Przypomina mi gloh; 
którego już nie ma! 

Ewa Br1.us7. 
~)okit 
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żeliśmy sobie leniwie w na­
·e. Nagle zaczęliśmy się ca­
, i pieścić. zerknęłam w 
ę wejścia, czy namiot jest 
ięty. Nie był do końca 

ięty, ale płótno było opu­
ne. Wydawało mi się, że 

nas podgląda. Wtedy tak 
o się podnieciłam i tak 

tnie kochałam, chyba jak 
wcześniej. W czasie sto-

1 ciągle myślałam o tym. 
je teśmy jeszcze przez kogoś 

vowani, że ktoś patrzy jak 
zachowuję. Potem okazało 

• oczywiście pod namiotem 
ło nikogo, ale moje pódej­

podniecały. 

Krystka 
1sc1e, że to możliwe. 

, własnym faotazjo1? ero­
m. Najbardziej popularne 
kobiet fantazje obejmują 

e podglądanie w czasie sto­
przez innych ludzi i gwałt. 
tazja pełni bardzo ważną 

życiu seksualnym. Może 

korzystywana jako oso­
obrażenie we własnych 

h, żeby kontrolować i po­
, reakcje seksualne. Można 

o owiedzieć partnerowi o 

najskrytszych marzeniach 
m próbować je urzeczywi­

Nie należy się obawiać, 
tazje są dowodem na to 

' aszym związku dzieje się 
edobrego, że sami sobie 
starczacie. Możliwe, że to 

partnera pochodzą wszy­
bodźce erotyczne, które 

11 z dzięki fantazjom i ma­

' ale także on odniesie z 
me korzyści. Przecież, gdy 
z bardziej pobudzona i 

i co~a, staniesz się bardziej 
• ą 1 namiętną partnerką. 
ie t ' k · ore obiety w czasie sto-

Przypominają sobie sceny 

, w, z książek, jakieś opo­
ołeżanek. Te wyobrażenia 
i ie podniecają. Myślę, że 
fantaz1a jest dobra, czy 

~'l'f_ zapożyczona skąd­
, Jesli tylko potrafi się z 
rze skorzystać. 

Dbam o paznokcie. Zawsze 
są czyste, starannie opiłowane, 
mam zrobiony dokładny mani­
cure. Jestem jednak z nich ciągle 
niezadowolona, bo - jak to się po 
prostu mówi - „kwitną''. Mają w 
różnych miejscach białe plamki. 
Ja nigdy nie lakieruję paznokci, 
tak byłoby po problemie, dla­
tego ta dolegliwość jest ciągle 

widoczna. Skąd to się bierze i co 
zrobić z tym swoim problemem? 

Magda 
Zmiany w ubarwieniu pa­

znokci występują dość często. 

Wyróżnia się dwie podstawowe 
grupy odbarwień. Pierwsza to 

DOMD\NV 

tak zwane bielactwo pospolite, 
które charakteryzuje się odmien­
nym obrazem klinicznym i hi­
stopatologicznym. Drugą grupę 
obejmują wszystkie inne obrazy 
chorobowe. 

Zmiana zabarwienia paznokci 
może być jednym z objawów 
jakiejś choroby. Dlatego należy 
zgłosić się do lekarza derma­
tologa, który będzie w stanie 
zaszeregować' obserwowane za­
burzenia i po przeprowadzeniu 
badań postawi prawidłową dia­
gnozę. 

Proszę nie stosować żadnych 
metod leczniczych na tak zwaną 

własną rękę. zaburzenia te mogą 
wynikać z nieprawidłowej pie­
lęgnacji paznokci. TaJcie białe 
plamki występują często przy 
urazach mechanicznych. Może 
przy częstym, a szybkim - i nie­
umiejętnym wykonywaniu mani­
cure paznokcie zostały draśnięte, 
porysowane powstały takie 
plamki. 

Odbarwienie paznokci może 
też być objawem zakażeń, zatruć 
organizmu, różnych chorób ogól­
noustrojowych. Całkowite wyle­
czenie z zatrucia lub innej cho­
roby powoduje odrost zupełnie 
zdrowych paznokci, już bez pla­
mek. 

Bywa też, że paznokcie w 
plamki nie wymagają żadnej in­
terwencji lekarskiej, bo po prostu 
mają taką właśnie urodę. 

!
•--------------------------. Wyjeżdżając z kraju warto 

POD PARAGRAFEM I wykupić również pohsę ubez-
pieczeniową od następstw nie­
szczęśliwych wypadków (NW) i ._ __________________________ _. kosztów leczenia. Ubezpieczenie 

Wyjeżdżam na wakacje do 
Francji. Po raz pierwszy wy­
bieram się za granicę własnym 
samochodem. Zdziwiło mnie, że 
muszę wykupić dodatkowe ubeze 
pieczenie samochodowe. Czy kra­
jowe OC nie wystarczy? 

Marek 
Wyjeżdżając za granicę trzeba 

koniecznie wykupić polisę ubez­
pieczeniową od odpowiedzialno­
ści cywilnej, czyli Zieloną Kartę. 
Jest ona obowiązkowa we wszy­
stkich krajach europejskich. Ten 
dokument wyma~any jest przez 
straże graniczne (w wielu krajach 
próba wjazdu bez Karty może 
narazić nas na wysoką grzywnę). 

Zielona Karta chroni przed 
odpowiedzialnością cywilną za 
szkody wyrządzone przez nas 
innemu uczestnikowi ruchu dro­
gowego na skutek wypadku, który 
zdarzył się z. naszej winy. Ma-

URATOWAĆ MAŁZEŃSTWO 
„Musiałam nagle wyjechać na 

tydzień", napisałaś do mnie Be­
atko. Dodałaś, że ponieważ ostat­
nio się trochę sprzeczamy więc 
pewnie myślę, że zerwałaś. I 
dlatego nie dzwonię. 

Beatko, powód mego milcze­
nia jest zgoła inny. Piszę w ten 
sposób do Ciebie, bo nie chcę 
dzwonić, nie chcę też wysyłać 
listu. Boję się, że mógłby prze­
czytać ktoś wścibski z 'lwoich 
domo~ików. Wiesz, kogo mam 
na myśli. A „Beatka"jest imie­
n~E'm, które tylko ja wobec Ciebie 

j~c wykupioną Zieloną Kartę 
me trzeba będzie płacić za na­
prawę cudzego samochodu czy 
leczenie rannego. Nie jest to 
jednak ochrona przed skutkami 
prawnymi, jeżeli zostało popeł­
nione poważne wykroczerne {np. 
wjechanie na czerwonym świe­
tle i zabicie przechodnia). Z 
tytułu tego ubezpieczenia nie zo­
staną zwrócone koszty, jeśli w 
wyniku wypadku nasz samochód 
wy~a$a naprawy lub musimy le­
czyc się. 

Zielone Karty sprzedaje więk­
szość towarzystw ubezpieczenio­
wych (często sprzedawane są ze 
zniżkami, jeśli korzystamy z usług 
danego towarzystwa). 

Krajami, które nie wymagają 
Zielonej Karty są: Litwa, Biało­
ruś, Rosja, Ukraina i Mołdawia 
(wystarczy ubezpieczenie obo­
wiązujące i wykupione w kraju). 

używam. Zatem pełen kamuflaż. 
Posłuchaj zatem. Muszę Ci to w 
końcu powiedzieć. Nie gniewam 
się na Ciebie, nie mam pretensji. 
Po prostu doszedłem do wnio­
sku, że moje małżeństwo jeszcze 
można uratować. Byliśmy razem 
z żoną i dzieckiem tydzień nad 
jeziorem i tam, w innej atmo­
sferze niż w domu, dużo sobie 
wyjaśniliśmy. W końcu sześć lat, 
to jest kawał życia. 

Nie gniewaj się na nmie. My· 
ślę, że znajdziesz wspaniałego 
chłopaka i będziesz mieć wła­
sną rodzinę. Uwierz mi, Beatko, 
życzę Ci najlepiej z całego serca. 

Ben i u 
OFERTY · 

Mam 24 lata (179 cm wzrostu). 
Jak spragnione pieszczot dziecko, 
czekam · niecierpliwie pod za­
mkniętymi drzwiami, czekam na 
bajkę. Bajkę o miłości i pięk­
nej królewnie. 1)' jesteś moją 
królewną. Napisz. Foto mile wi­
dziane. 

Krzysiek 
Jeżeli jesteś samotna, zagu-

NW obejmuje wszystkich pasaże­
rów samochodu, a dzięki niemu 
można uzyskać odszkodowanie 
za utracone zdrowie w wyniku 
wypadku spowodowanego z na­
szej winy. Jednak w większości 
krajów najpierw trzeba zapłacić 
za pomoc lekarza, a dopiero 
potem czekać na zwrot ubezpie­
czenia. 

Kolejnym potrzebnym ubez­
pieczeniem Jest „autocasco", 
ważne w ruchu zagranicznym. 
Trzeba się upewnić, czy krajowe 
autocasco jest .P.rawomocne za 
granicą (na ogoł trzeba dopła­
cać). Dzięki temu ubezpieczeniu 
można starać sie o zwrot ko­
sztów, gdy auto zostało rozbite z 
naszej winy lub gdy zostało zni­
szczone w wyniku żywiołów lub 
ukradzione. 

Ubezpieczenie autocasco oraz 
od nieszczęśliwych wypadków są 
dobrowolne. 

biona, a pragniesz posiadać przy 
sobie kogoś, na kim mogłabyś 
polegać, napisz. W przyjaźni we 
dwoje łatwiej można pokonać 
przeszkody i odnaleźć zagubione 
uczucia. Nie interesuje mnie 1\vój 
stan cywilny i wiek. Mam 40 lat i 
przeciętną urodę. 

Robert 
Nie pierwszy raz korzystam z 

tej rubryki w „Kontaktach". Pa­
nowie, dajcie mi spokój z „przy­
godnymi zna1omościami". Bar­
dzo chciałabym poznać samot­
nego Pana, w miarę przystojnego 
do łat 35-40, który podobnie 
jak ja jest bardzo, bardzo sa­
motny, nieszczęśliwy, załamany. 
Strona materialna mnie nie inte­
resuje: może być biedny (ale z 
życiową mądrością). Jeszcze raz · 
podkreślam: przygody mnie nie 
interesują. Z powagą i szacun­
kiem czekam na list od ta.Kiego 
Pana. 

Ela 

Oferty zamieszczamy bezpłatnie. Pro­
simy l) lko dołączyć znaczek pocztowy za 
2500 zł. 

11 
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Poniżej drukujemy tekst odwo­
łania, złożonego w związku z 
odmową otrzymania wizy amery­
kańskiej: 

„Konsul Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki w RP 

Zwracam się z uprzejmą prośbą 
o ponowne rozpatrzenie prośby 

rnojej córki. Anry Michalskiej o 
wizę Stanów Zjednoczonych Ame-
1yki. 

Ania otrzymała zaproszenie do 
USA od swojej ciotki, a mojej 
siostry, w nagrodę za dobre wyniki 
w nauce (jest uczennicą 7 klasy 
szkoły podstawowej) oraz za to. że 
dzielnie opiekuje się naszą matką 
- staruszką (swoją babcią). 

Ania nigdy nie była za granicą. 
Nie mogę też wyjechać z nią na 
wakacje w kraju. ponieważ muszę 
opiekować się obłożnie chorym 
mężem - inwalidą I grupy (ojcem 
Ani). 

Zapewniam, iż pobyt wakacyjny 
mojej córki za oceanem w niczym 
nie zagrozi bezpieczeństwu Sta­
nów Zjednoczonych. Ania nie jest 
członkiem mafii włoski.ej, ani na­
wet radzieckiej. Narkotykami nie 
tylko nie handluje, ale nawet ich 
nie używa, ponieważ woli cukierki i 
ciastka. Pomimo, iż kończy 14 lat, 
ro nie interesuje jej też prostytucja. 
Bardziej lubi bawić się lalkami -
dziwne dzie<:ko. Znikoma jest więc 
szansa na to, że przyjazd mojej 
córki doprowadzi amerykańskie 

społeczeństwo do demoralizacji, 
rozpusty i wyuzdania. 

Ania nie spowodllje też zagro­
żenia dla rynku pracy USA. Jest 
jeszcze za słaba i już za mądra, 

by być sp1zątaczką czy pomy­
waczką. Natomiast jej szanse na 
to, aby zająć fotel kongresmena, 
senatora lub prezydenta -wydają 

się niewie{ki.e, ponieważ nie będzie 
dysponować milionami dolarów 
na kampanię wyborczą. 

Pobyt mojej córki w Stanach 
Zjednoczonych może natomiast 
wpłynąć zbawiennie na ożywie­

nie konillnktury gospodarczej tego 
pięknego, lecz borykającego .się 

z 11udnościnm1 ekonomicznymi 
kraju. Ciotka obiecała jej już 

wycieczkę na Florydę, a znając 

zamiłowania Ani do spoi:jwania 
różnych smakołyków. można z du­
żym prawdopodoóielzstwem twier­
dzić. że ożywi ona w sposób 

znaczący nie tylko przemysł tury­
styczny, ale także przemysł spożyw­
czy. To z kolei postawi na nogi 
całą produkcję rolną Ameryki. 
Niewykluczone, że będzie wówczas 
możliwe uniknięcie podwyżki po­
datków, proponowanej przez Pana 
Prezydenta Clintona. 

Biorąc powyższe pod uwagę wy­
daje się, iż dwumiesięczne wakacje 
mojej córki w Stanach Zjednoczo­
nych w niczym nie zagrożą potę­

dze tegó państwa. a mogą walnie 
przyczynić się do jego dalszego 
rozkwitu. Ania natomiast będzie 

miała okazję przekonać się na 
własne oczy, czy warto w Polsce 
budować Amerykę. 

Proszę jeszcze raz o życzliwe 

przyjrzenie się mej prośbie, łączę 

wyrazy poważania." 
List podpisała matka Ani. 
Odwołanie nie odniosło 

skutku. Niby ta Ameryka to 
potęga, a boi się nawet polskich 
dzieci. Gdyby im przyszło przyj­
mować „radioaktywną" dziatwę z 
Czarnobyla, to niechybnie sfaj­
daliby się ze strachu. Ale i 
tak powiało fetorkiem zza oce­
anu. Zapewne to zapach ame­
rykańskiej wolności i demokra-
gt. 

Wiesław Wenderłich 
Łomża 

WIERSZ DLA ROLNIKÓW 
Ból, jak okrutne jest Io słowo, 
ile zawiera w sobie t1wogi, 
bo ból przeszyje każde serce, 
czyś wielki władca, czyś ubogi. 

Bólem są moim Izy przyjaciół, 
zakusy wrogów, ich zaślepienie, 
bólem jest moim każda droga, 
która prowadzi na stracenie. 

Bólem jest moim spękana ziemia, 
i lany zboża słońcem spalone, 
bólem są moim te puste słowa 
i Moje oczy zawiedzione. 

Bólem jest moim okrzyk radości 
1-trydany o wiele za wcześnie, 
bólem są moim płatki śniegu, 
wtedy, gdy kwitną czereśnie. 

Bólem są strugi deszczu 
lejące z nieba, gdy ty pragniesz 

słońca. 

bólem jest moim ta nadzieja, 
nadzieja, która nie ma końca. 

Wszystkim rolnikom wiersz 
ten poświęcam. 

Marian Godlewski 
Tybory Kamianka 

Z WIZYI'Ą U MISTRZA 
Jeziorko, wioska ktora leży 7 

kilometrów od Łomży. W cza­
sie II wojny światowej wszyscy 
dorośli mieszkańcy należeli lub 
współpracowali z Armią Kra­
jową. W zabudowaniach braci 
Rydzewskich mieściła się kon­
spiracyjna szkoła podchorążych 

AK. Tragicznie ginie w roku 
1943 prawie cała rodzina Ry­
dzewskich. Tu urodził się i wal­
czył z okupantem niemieckim i 
bolszewickim człowiek legenda -
Stanisław Marchewka (pseudo­
nim „Ryba"), który bohatersko 
poległ 3 marca 1957 r. z rąk 

siepaczy z UB. W Jeziorku swą 
bazę miał również Jan Tabortow­
ski „Bruzda". Natomiast w lesie 
Jeziorkowsk.im Niemcy rozstrze­
lali 53 mieszkańców z Łomży. 

W czynie społecznym mie­
szkańcy wybudowali remizę stra­
żacką wraz ze świetlicą . Ponadto 
postawiony został obelisk na­
przeciwko szkoły, upamiętniający 
tragiczny okres losów Jeziorczan. 
Zawiązał się komitet, mający na 
celu upamiętnienie bohatera Sta­
nisława Marchewki. Jego prze­
wodniczącym został plk. Włady­
sław Mackiewicz z Elżbiecina. 

W Jeziorku mieszka spokrew­
mony z rodziną Marchewków 

Ryszard Najda. Człowiek 
i skromny, który zdobył 
strzowski Ziemi Łomży· 
lotach g~ębi sportowych. 

- Parne Ryszardzie, jak 
Pan hoduje gołębie? 

- Nie pamiętam, od , 
od najmłodszych lat. 
stale latały w naszym 
darstwie. Najpierw gołębi 
dziadek, potem ojciec, 1 e 

i moi trzej bracia. Może 
śniej miał je pradziadek 
również interesuje się gol 
Zawsze pyta, ile wróciło 1 
i jak wy~lądała rywalizaga 
pierw miałem gołębie 0 
bo takie mieli wszyscy w J 
Kiedyś co drugi gospodan 
gołębie. Teraz tak nie jtt 

pracy ludzie oglądają 1 1 nai 
i video. A ci, co jeszcu 1„ ? życi( 
d . oł b' • „ GP cl 
UJą g ę ie, zm1emh kQjnc życi 

na pocztowe. m tu . 
Chyba dziesięć lat temu : l\JORD 

Michał Walanowski z W ."{ei.. S1 
przywiózł mi gołębie er. 
Zauroczyły mnie swą opi\ TYD) razem 

sylwetką, energią i mą wjclhiają 

Wywiozłem je 50, 100 
one zawsze wracały. Dlat 
stanowiłem zmierzyć się i 

gami, którzy uprawiają ten 

w Związku Hodowców 
Pocztowych w Łomży. N 
nie mogłem dorównać 

szym. Znów pomógł ku~·---­

pił od Jerzego Piętki z 

wie, który likwidował sw 
dowlę, całe stado (42 • .._ __ 

Od niego nauczyłem się id' IP!---­
wadzić stadninę. Gdy W). 

łem, pan Piętka roz~ 

Każdego gołąbka brał ' 
· i go całował, tak się 1 

żegnał. Byłem wzruszon! 
miał 50 lat i tak koch~ 

bie. 
Trzy lata temu młodyni 

kami wygrałem loty. W 
roku nie dałem rady, a 

się udało. Pragnąłbym 

ten sukces, ale konkur 
roku na rok jest coraz 
Obawiam się młodych 
ców: Jarosława J arząb!a 
nisława Ramotowskiego, i 
jeszcze pojawi się ktoś n 
dzo groźny jest dziesięc' 
mistrz Marian Bosek. 

- Co może Pan dora 
dym hodowcom? 

- Trzeba mieć bardz( 
cierpliwości i dużo u . 
osiągnąć sukces. Wai.nY 
dobry materiał bodowi 
trzeba kupować na 
rozmnażać gołębie łap~n~ 
Młode z takich rodzi 
częściej giną i żal, ż~ 
o nie dbało a one nie 
nawet z krótkiego rejsu. 
pochodzenie rodowe, to 

powodzenia. 
- Składam serdeczne 

cje i życzę, aby ten .~ 
jeszcze wy±-:,ze osiągtl1 

mi~trz okręgu, mógł PaP 

rzyć wiele rnxy. 
Janusz D. 

111'/, fi l'ZI 

•od~111y 
'gr-;.nć A 

·oby go.\~ 
i/ego 11 n 

'J . 
1, ll)'l":.tlj1. 

cieplej 
łr~ewc;,1 

011 putr. 
1 istyc~11, 
ała nick 
or:s od 
t: „Co t 
·iep/q 1V1 

bccnie 



, . ALEŃCÓW" - sensacyjny, prod. USA. Reż. Leo 
·AJAZD SZ · · R' h d L Is ,.. .. Werner Haetzmger ' ie ar - yme ... 
Występ.uJ ą· 1 niasteczku mieszkajc\ emety towani gangsterzy. 

apatteści 
kapliczne 

rowi nCJoria_ ni ym
0

1 
z·y.ci· ·t przestrzcga1·ą ustalonych przez sichic · .· wspo ncg ', 11 sic; d " do miasta dociera gang młodych handl arzy 

Pewnego ni .t , · · · I , S ... wygi obawiaja sit( kłopotow 1 broni ą się przcl 
ikoW . . ldlC . , . ' ·, . ,- k 

. . I . ów Rozpoc..-zyna si(! walka o m1astecz o. 
'.1011 ptZV )\ISZ . USA J> . s 
~DIA~SKl BIEGACZ" ~ sensa.cyjny'. prod. . ,ez. ean 
. . . l)a\'id Marse 1 Walerie Gahno. 

\ yst ępu~ą. ~ Wietnamie odsiaduje kar(! za bru talne przc-
·ran WOJl1Y . d . d . . . . 
,a Kiedy wraca do rodzinnego miasta . ow1a UtiJc st<(, ze J e_g~ 

·• 1 . fem. Mężczyźn i po latach ni c potra ą porozum1ec 
stc1 szc1y . F'I . ł b I . 

chodzi do bratobójczego konfl iktu. 1 m rczyscrowa y y m<iz 

' Madonny. 
:poda.~ 'I -JL'.l~A(;AI\' OGl\" IA" - sensacyjny, prod. liSA. Występują: · 

nie j " . Boot he i Kate Hodge. . , , . 
tją 1 )tnodv naukowiec chce naprawie swtat, . szuka metod które 

J·esz„, I : · ·ie ludzkie. Przypadkowo zosta ł wmieszany w morderstwo. "' ep <l zyc · · · b d · · 1ili k nc życie naukowe zamienia s ię w koszmar oszustw, z ro m 1 

em tu. · 
ri10 1WEIKZE KLOWNY Z KOSMOSU'' - horror, prod. •„ . G C ' S {ei.. Stephen Chiodo. Występują: rant . ramer 1 usanne 

ie 
vą op.\ Ty razem cyrkowe kl.owny ~ie rozś?1'.eszaj <1 do łez pub lic.zn ości . 
i mą . -u clbi ają smak ludzkiego mt(!Sa owin1 c;tcgo w bawełnę. Film dla 

100 6 o mocnych nc1wach. . 
Dlat e ' ZELEST BIELI" - sensacyjny, prod. USA. Wys tę puj~: 

c s1ę1 o ette Gou lete i Anthony de Sn ndo. 

P1·1.y hudynku sta rej gminy w Tu­
rośli, między dworna klonami, stoi 
ogrodzony sztachetkami drewnia ny 
k1·1.vż, którego historia jest szcze~ól-

• nie \v)·mowna. 
Kr1.yż ten ufundowali mieszka1ky 

wsi Turośl-Bączki w roku 1905, 
po :wko11czeniu nieuda nych zrywów 
wolnościowych . Na knyżu wyryto 
11a11is (nieco zatarty): ,,O Boże -
J:miluj się naci nami" oraz datę 
„ l905''. 

Do 1939 r. w dni krzyżowe b)·ly 
tu- odprawiane modły o u rodzaj i 
szl·zęśliwe zbiory. 

20 września 1939 r. władze hitł e· 
rowskie objf,'ly w swój zanącl l lt·a1d 
Gminy i zar1.~)clziły pn:eniesienie 
krzyża na cmenta1·,_ Po 7,ako11czeniu 
wojny, w czerwcu J 9~5 r., ksi:] dz pro· 
boszcz St ani s ław Zaremba zarządził 
przenies ienie k1"J:)Ża na pierwotne 
miejsce. Po mszy świętej dzi es iątki 
mężczyzn i kobiet - ,na rękach, 
ze śpiewem „Kn:yżu Swięt)· nade 
wszyslko'' - przenios ło kr.lyż, który 
wprost pł)' lll!ł na ramionach para-

lia n, co wid.r.ialem id<)l' J:a h.r1) iem. 
P r1.emówienie "~ ~fo.;i I biącl1 Za­

remha. PowiedJ:iał: 1.a "łacł1~ oku· 
pa nta k1·.r.)Ż nie mógł tu ~lać. '.'<a~tq­
pił jednak czas ' ' olno~ci - re),, nie i; 
dla kr-1.~ i;a. '.'li ech h.ai"cl) p1·J:e1'i\\ll i k 
wie, że w walce lej polamit' ..,obie 
zęby, bo d r-1.e"o krz)Ż:l jt''I (\\arcie i 
mocne. Z kt"l.\"Żem nie wa lr1. - On ci~ 
złam ie! Odśpie,rnniem .. ~ie r1ucim 
ziemi sk:}d nasz n )d", za h.01iuono 
para fi a lną uroczystość p1·J:eniesienia 
krzy7„1. 

~fo1ęlo już 88 lal. Krzyż pr1.etrn ał 
okupację. powojenne .r.miany \"le· 
1m)w 17.adzenia i stoi ohok 'ta re j 
gminy nadal - ni ezłomn) i h.ni lujc 
Kurpiowskiej Ziemi. 

\\',\ CL\\\' PARDO 
(In h ;1utor 

„Kroniki Gmin) Ttiro\l i") 

(\ \' opO•\ic~ci \\ada"a Parciu o (,,-,~ 111 

11a rozdroi.u do \\ Si Pot<t\it-. \\ n lar11 u: 
.,Wedlu~ nie7..1j'!cej jui. Pelagii Panlu„."' 
je~\ hłqd w imil•fliu. l'o,,innn h.1 ć: 'icułda 

Pardo. Au lorn i Cz) tel11il-.1i" (ll"IL'JJrn­
szamy.}. 

ają ten W nalym mieśc ie panoszą s ię handlarze narkotyków. V! nałóg 
·a coraz mlodszych uczniów, tworz~1 lokalnc siatki handlu. Bcz-
~l acJzc miasta angażują super agenta, weterana z Wietnamu, 
odejmuje śmiertelną wa lk<(. 

,1 1, ;~ lil111.r lll>kt•a \ il'<' w_1p11:i._1,·za l11i • irh:o „Dr da": Lo mi.a. Al. l.~giu11ów 7 • .ul. 
'" ·"· ul. ll roriir" ,!,irgo 14: l'\o\, ogn irl. ul. 550-lecia I i S tawi s i- i. kawiarni;i 

Dn•dry Czytelnicy. W każdej w~i , w każdej osaci7ie, w ka:i'dym miastcc7.ku, na '-"' lc lu 
mzstaj.1..:h dn'.1g wi taj i1 nas k<tpliczk i. l'ow~taly w n.'>żnyrn c7asie, " różnych okolic111u,c1arh. 
7. różnyd1 pDwodów. O wic;kszuści 7 nich k r;i7;! cick;m e, h:i r1\11e, niekiedy clrnm:11:yc7?w 
u puwic,;c1. Cyklem, zatytułowanym „Opowieści kaplicrnc", prngnicmy w~7y,tkil' k' 
hisrum:, pr7ckazyw:ine z pokolenia na pokulenie, 7api. ać i um.-alić. Dlatego pni-11m: 
spis7.cie ro wszystko, co wiecie o kapliczkach w ~wojcj miej~wwości lub nk1>licy. l'r7) ' llJl.;,. 
do redakcj i („Kontakty" 18--WO Lm1ż:i, Al. Lcg.ionL\w 7), n!ech h<;d7ic to \Vas7a ruhryb. 
Wsv.·,cy autorzy upuwieści kaplicznych otrzymaj;! pi<;knc ksi;i7ki , ufunclnwanc pr7e7 
Wycfawnict\v11 „Luk'' w llialym,toku. 

ed11y111 z godnych pochwały nm1Jkf)w, przyję­
'C jcs;:c:.c po .fp. nieboszczce Komunie (niech jej 
i 11·a /ustraC)jna lekką /Jedzie), j est zwyczaj wy-

. c ania w lecie cieplej wody. 
się '. yr11al to ;:e wszech miar logiczny. Lato. jak 

:ruszon, san n 11a;:;wn wska;:;uje, to pora roku, w której atmo­
kochi rfe i1 jest, je-:,cli nie gorąca, to pr<J•naj mniej letnia. 

1'17fgr;:e1rn11ie i tak spoco11yc:lr obywateli byłoby .nie-
11dłki111, spf·;:ec;:;11y111 ;: prawami j ednostki 11aru­

in11 iro/110.\:ci osobistych. Nastąpi/oby całkowite 
1art111m11ie micszklllicfhv miast, utrata ich teis-

·' ji:;yc:.11ej, jak r1)1rniei. charakterystfcznego 't1ta 
tu .l'go d:idnego Narodu poczucia r:.dko.\:ci po-

dr 
I 

li 111·1. pr:.,•ci1gającej si<; niekiedy po zazj·ciu klina, 
a •111b~1y 11'1~czorne. Przy ok<ąji mogłaby się te-:_ 
~'gr:.nc ko1111111krura gospodarc::,n , co doprmrn­

V oby go.1p~1darkę do wytopienia lozj·sk tocznych i 
~o/ego 11111er11clwmie11ia ' . . 

~ -11~·c~<(~111rn pr::.yjqtym pretekstem do wyłącza-
' cieplej wody jest ko11 ieczno.\'ć re111011t11 instala-
1 'l'~ewcz,\'ch. Jest to pm1•ód oąyll'i.frie bala11111t11y. 

~li putr:.l'fmy Wtetfy, kiedy to zdegratfowa11a ko· 
11styc~1u~ 11omenklat11ra mia/a różne fanaberie i 

a/11 n1ek1edy ciepłych kąpieli, nawet w lecie. Dy­
~q· od wodociągrhv bali się panicznie telefonów 
1
: „Co tam k.„. tmmr~·s~u u was za sabotaż z 

·ieplq wodą?!' ' 

/~cenie -:.adna mistyfikacja nie jest potrzebna. 
C.l"/11) ' 1~r-t•c1' „~ 1 • I / · 1• . •· ...... 1 e 1r n.mym < omu 1 t\to nam za-
11.1 go 11~1 ogr~e1rnć, nawet w zimie? w,·zv.\'C)' ro-
//()1111• ~„ .,·,,, I . I . . . . . : ··" ... ny 11~1·c: ww e~J' w mtereste zdro1na 
lee· en \'f1r · f /- · · . . " · " ' 1ę< <.1e st<11wwtl nasz cenl1j' 1 on•o1-
11· wklt I I . I • o · . u .' o Jl!< nuczącej sic Bu ropy. 
0 1111 1•ce1 11 , , · • •• ,· • • • 

•11 •• • y :1· ." qJ rozwljac ten, Jlikzc ge111al11y 
I l!J prusflJcu„ lf)'llafa„ek Cói \'~kod-i w lec·i„ 
1· dni · I · " . " · ~ - "'• i,., ·' l/ ' . li~g1e. wyłączyć prqd elektl)'cz11y? Na 
u I' "'"" •• „.,, tł /. . I . k . . . 
,. ~ • J" I O, t\/(!( y I ta j lJ.\'t Ja.1·no .' JV I/OC)' 1 ... irn1tv ub•·111at ,, · · , • 

• J e pow1111en .}"/)(IC lub prac:owac 

:.c swoją ślubną małżonką nad iJ.•ciem poczętym, 
do czego żadne lampy nic są potrzebne. A nawet 
wprost przeci1rnie. Przy o.6victleniu latwicj zau wa­
t.,vć na rozkudłanym łbie połowicy pierwszy sill'.}' 
włos. Osobników s/absisch może to zniechęcić do 
dalszego rozmnażania się, co w efekcie doprmrn­
dzi do wyludnienia miast, wsi i (strach pomylleć!) 
kościołów. Modne hllslo /J /JJVR (IJqdf, Bardziej Wy­
dajnym Rozplodowc:em.1) straci swq magiczną moc. 
Chyba nie po to walczvlifo1y z aborcją. żeby tera: 
wsZJ·stko zaprzepaścić?! 
~ się prosi :.amknięc:ie, na czas kanikuły. ko-

1111111iktuji miejskiej. Wiadomo, że toto deficyto1re 

i trzeba do tego dokładać. /Joglltsi ll'yjechali 1w 
urlopy. ale przecież i biedniejsi poir::.clmjq rekre­
<Hji. Miast kJ'Sfawać na pr~,}·stanknch z rndo.\:ciq 
pr:.ejdq się piechotą lub pobiegną zdro11ym klu.\"1'111 
do prw;y czy po Z([ .l'i/ek dla hezrobot11ych. 7,([żyją 
trochę m chu i .~wieżego powictr::.a. 

Zainspirowany inicjatywą wodociągów, podałem 
tylko próbki .\:n1iałych i prostych pomysłów na lato. 
Gdy uważnie rozej r.Jmy się wokół siebie, 11<1 pewno 
potrafimy wskllzać wiele obiektów, instytucji i'urzq­
dzeń, które z pozytkiem dla wszystkich. można za­
mknąć lub wyłączyć. Dobry pr-:J•klad dltlll pol.\·ka 
telewi:ja. Zlikwidowała na okres wakacyjny wif k­
s::.o.\:ć cyklicznych programóll' p11hficystycz11ych. a z 
informacyjnych pozostawiła prall'ie wyłąc::nic ko­
munikaty o tym co i od kiedy drożeje. I to też nie­
potrzebnie. Bowiem ci, co j cs::c:::e mlljq trochę pic-
11iędZJ· chodzą po górach, pły 1rnjq 111 ciepłych 1110-

rzllch i ieglują JUi jeziorach. Nltfomilt.\'t tym loka­
torom blokowisk .vp1Jld::ielczvd1 i kwateruukowycli , 
których nie stać 1w wyjazd wakacyjny, jest zupełnie 
hez róinicy, cz;y nie płltcq czy11.\·z;11 w 11:}'.Wko.fri mi­
liona, czy IO milionów złotych. A co im mogą zn to 
zrobić, że nic plltc:ą '! Mogą im naskoczyć. ' 

Wiesław Wenderlich 

* KONKURS * KONKlJ RS =:= 

Lato 
z książką 

Wojewódzka Biblioteka P11-
hl iczna w ŁomŻ)' i redakej:i 
„Konlnktów" proponują w et.a ­
sie wakncji zabawę literneką. \\' 
lipcu i sierpniu '~ kolej n~clt 
n umerach tygodnika ukai.e s i ~ 
s iedem 1.adań konh.urscmvch, " 
każdym numerze jedno. · 
Wśród osób, które w dąg11 

dzies iędu dni od daty ukazani ;1 
się numeru nadeś l ą pod ad­
resem Wojewódzkiej Bohlioteki 
Publicznej {ul. I Maja 6n, l8-
·-ł00 Łomża) prawidł<me rorn i~­
za n ie tego zadnnia, każdorazm\O 
będ :-, rozlosowane trzy nngrod~ 
k. i ążkowe. 

S pecjalna nagroda, .,Kronih:i 
XX wieku", przypadnie jednej 
1. os6b, które nndeślą nnj" i~ec·j 
prawidłowych rozwią1.a11 kolej­
nych zagadek. Losowanie na­
g rody glbwnej odhęd1.ie si~ "c 
wrześniu h r . 

ZADANIE l\H 2 
,.Żaden człowiek 1111.: jest 

samoistn'I wysp:r każdy sta­
nowi u łamek kontyne ntu . cz<.;ść 
l;1du . Jeżel i morze zmyje choćhv 
grudk<( ziemi, Europa h<.;dzic pÓ­
mniejszona, tak samo j_ak gdyby 
pochlon~ło przyl;1dck, włość two­
ich P.rzyjaciół czy twoj;! wła­
sną. Śmierć każdego człowieka 
umniejsza mnie, albowiem jestem 
zespolony z l uclzkościq . Przeto 
nisdy nic pytaJ, .... „ ... „ ... „.„ .. „.): 
hiJe on tobie··. 

J a k iego pyta nia wedh1g Johnn 
Donne'a n ie należy zndawać'? 
K to wykorzvs tał ten n tat na 
motto woj e) ksi~lżki , a' pytanie 
lO m'zyn i ł jej tytułem·~ 
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14 RDNIKA 
DLICVJNA 

ARESZTY l DOZORY POLICJI 
• Prokurator 1·cjo11ow~· w Grajewie ares·1.towal t)·n11.:zasowo -łO-lctnicgo Jana G. 

20-lctnil'gu Bogdana S. 'I. Goni:1dza podejrzanych o wspóluc17.ial „, Lechem P. we 

wlamaniu cło miej~cowcj rc~taura.:ji „Narlbieh1·1.anka'" i kradzież aa1ykułów wartości 

okoio -ł ,5 mln 'I.i. rlo ~klepu spO'i.)'\IC'/.cgo w Downarach lgrn. Goni<jdz) i kradzie'i 

a rt}kul1\11 11<1rt o~d okolu 1-ł,9 mln „,1 na s1.kodi; GS „SCh'" w Goni:1dzu oraz o zabranie 

11 celu l,n\tl,utn1akgo 117.)cia rnntnc)kla jawa, wlasno~ć Rysza rda K„ a uasti;pnil' 

porllll'Cnil· u;zkoc!'l.011c•g11 poja1.d 11 . 

• Prokurator rejor11>11 y 11· " ') sokirrn l\Iaztlll i ee ki cm a r.»1.lowal t)'lll.:Zasowo 22-

-ldniego Ja1111;.w 1\1. 1.e 11~i ·1~hor) Wólka !gm. Wysokie Mazowic.:kirl. l.arnn cgo 

1 J5-lctnicgo T:11lcu<.1.a O. 1. WyM>kicgo l\lawwieckiego. karanego. podcjr1.an.H'h o 

wlanrnnic do maga·1:ynu zbowwegn GS ,,SCh'" 11· \\'ysol<lcm l\fazowiccl<lcm oraz kn1dzie·i. 

wilgotno~cio111ier1.:1 i 3 silnikó11 dektt;.cwych 'wai1ości 9 mln zł. 

• Prokurntor rcjono11 1 w t .omi.y are;Llowal tym czasowo ·U-le tniego Włodzimierta 

K. 1. 1.omi.), podcj1·1.ancgo o groi.enie Jen.emu i Teresie D. pozbawieniem życia onu, prą 

uż)ciu nni.a. pobicie Jcrt.ego O. Zastosował dM.ór policji wobec: l9-lctniego Marcina S. 

i 20-lctni<'go Zbignic11a R. z Lom7y. podejrzanych o wiarnanic do pr1.)·czep)· handlowej 

P iotra A. i k!·ad:c.il''l. artykulów warto.<ci około 68 tys. zł; 37-lctnil'go Mirosława P. z 

1.J~nika !gm. Sni:ldo1111). poclcjn:1nego o li1 .. 1cwe i moralne :r.n~canic si\' nad t"Odzicami: 

25-ll'lnicgo Rohr r.ta C 1 . .lcdnao.ewa tgm. Lonria), p oclejru1ncgo o 'l.lll' hwal;l kradzież 

nc\c~cra podrói.ncgo 1. ocl1.ici.a 11arto~ci 2 mln zl na szkod\' J<'rtego M. 

• l'rnl.urato r rt'jonllw.1 w Zamhrowie zastnsowal rlcncir policji wohcc 29-letniego 

Kn.) sztofa G. ·1. Zambrowa. podcjn:a ncgo o zuchwah1 kradzież złotego łaiicuszka i 

obraC1.ki wai1o~l·i około 1.8 mln zł na s·1.kodc llann\' N. 

. SA.\IORÓJSTIVA 
• . W /\la l) m l'lncl.u. na s1t;.1:hu domu. po11iesił sii; 32·1clni Zbigniew P. 

• \\' 1'arus1.czk;u:h lgrn. /\liastkowol. taki.e na slr~-rhu domu, 11 ten sam ~posób 

1>111ha11ila 'i~· ·1.~cia .ł.J-lctnia .lad11iga S. z Warstll ll) . 

• \\' lesie: pi-1.) drodze Jaka.: Dworna - .Ja<;tn.:ąblrn !gm. Śniadowo). na dnewic. 

pe"' ic.;i l ~ie; 63-let ni E.dward B. 1.e ws i Szahly Młode tgm. Sniadcm o l. 

• \\' K;1tach tgrn. !\.'la l~ l'lod•l. w bud,rnku gospodarcz)·m. powiesił sii; 60-lctni 

Eugcniu,1. D. 
WłA\'IA:"llIA I KRADZIEŻE 

• W l'i:itnic) „, wa1·sztnt11 mt:'chaniczno-lakicrniczego Czesława M. zniknę!)' 

a kcc,oria ~amodlOduwe wartości 65,1 mln 1.I. LH~ t. punktu ich sprtcclaż~· a kcesoria 

wart o~l'i IOO mln 11 na ~zkodę "Jhes~· C'. Złodzieje pi-t.ewozili ~woje łup)· rnlk<;wagcncm. 

któn stał 11 ,warsztacit'. l'o „akcji" po1.11~ta11ili samochód pod hr:1mą po~l'sj i wlaściciela. 

• W <;r')dad1 Wnnicl'l.n tgm. lłutkil z h11cl~·11ku ośrodka zdrowia pr-tcpadlo 1900 

jl·cln11rn1:m• .' l'h ~t l"I.) ka1H•k z igłami warto~ci 1.5 mln zł na si.kod~ ZOZ w Zambrowie. 

Spn111 c) 11 e~1. li cło bucl_v11ku pr1.l'ż ot11artt: nkno. 

• \\ Crajt:11 il' 1. pomi1:szn.l'i1 hiurowyd1 Zc~polu Spid11·1.~· i l\ll)nllw l'ZZ prt.cpadła 

111cta lm1:1 1.asctka. w którtj h~·lo okolo 60 rnln zł, ksiiri.cctka czekowa i li sta płac. 

• \\' Dt;h11ilrnd1 ti.:111. Zbójna) 1. ohn1",1· ·1.nikm;la krowa wartości .J.5 mln zł na szkodę 

.lana B. 
INNE 

lit Na tra~ic l.omi.a-Bial.1>tul; (nkolo 15-20 km nd Lomi.)·l czterech mc;ic1.)"l.ll 

pm·11..,.:1jac~ch ~ii; ~:1 11111dwrk111 osnhn'1 .1•m. prq pomoc}· , ,lizaka„ zatr1.)mału autokar, 

I. t ur~ 111 poclni11111 ali uh_1 "att:ll· \\'~pólnot~ Niq111dlcglych Państw. Jeden mężcz)·zna 

po111,t:1I " p11jc1d1:iL·, 'l.a, tn.cd1, z pis toleta mi nic ustalone.i marki. 11·cs1.lu cło autokaru i 

)4&'0/.: ll' 111:_1 ,·i,·111 h11111i wnidalo od kai.rkgo pa~a-i.cra po 500 tys. zl. Zehrawszy picni;tdzc 

111fjcd1ali "">im ~amochorlcm w kierunku Lmn:i._v. 

e \\ Ln111.i:.1 11:1 plal' U " itpnrllcglnści J\larck W. i \\'ojl'iech G. /. łb.:1dkowa !gm. 

l'i:!lni.:al orni. •\11rln.cj K. '/. J1:1.iorl.a tgm. Pi :1t11ical, hęd•Jl)' pod wplywcm alkoholu, 

")hi li ,7,_1 h~· 11· oknie mi1·" .l,:1nia Ila lin~ T . i u~iłowali dokona.: napadu rabunkowego na 

ck,pcrlicntl.c; w pu11l.1'il· gastro1111n1il'7.ll)lll. Policja udarrmnila ten zamiar. Marek W .. 

p11rll'1.a~ i11 11:r"cnc·ji. rlol,u11al l't.~nurj napaści na fu11kcjonariusza. Cala trójka została 

0„:1111.1111:1 11 an'SH' it·. 
• \\' Hutl,adr p1·1„1 ul. Lom1.) i1~ kiej 1.11:1lczio110 'l.11 lol.i 49-let niego Stanisława K. zr 

11~i Crqrl) \\'nnil·l·l.11 tgm. Rutki! . l'r1.)Ct.)llll Z!!OUu h_1ło nadmierne ~(lOŻ)·cie alkoholu. 

e \V pnhlii.u 11~i Lub)· Kurki (gm. ~lia>lk11w11l ki<'nti:!C)' dtcHolctcm Marek I'. 1. 

\\ar\'l:ll\.1 potrac i! Kazimien• L. 1.t1ira ''')jechała rowerem z droi.:i gruntowej 11prost 

pot! ,;un„,·hurl. P1111i1"la śmierć ua mit'.i~c11 . 

SPROSTOWANIE 
\\ .. l\1>1 llakta1'11'· 27/1/J podala m 11c l'rngmcnl'ie hl ~d11 :1 informację o ll')'IHlrlku 

drr·~"" 1 111 " 1'ia t 11i c.1 11.1 111 . S1awisl,1n1,f,it•j. l'tll• in no h.1.:: ki t:ruj<!C)' ni s~ancm Cc1.ar.' 

:\. /. l:L1 !t·i.:u,1t>i·.u p11r(i•1 I 111;111l·•11· "~ p,-,cd1.a 11ia ci:)gnika. kicro11ancgo pncz Kazimierm 

i.. , i\!11 rn" 1gn1. i'i .11nic.11. kt 6 r~ '' 1.1r11 111u111c11cic ~kn;cal w kwo. Zai11t ercso11;111)Ch i 

C1..11l'1111 k"" 1w11 ·p r:1~1.:1111 . ( ;ahricla S1.C1.r;s11a. 

UWACA ! U'>lACA ! UWACA ! 
ŁOMŻYŃSKA CENTRALA MATERIAŁÓW 

BUDOWLANYCH 

oferuje n1.!t•ld 11sor,ty111t11t mdferh116w llu,owl•n1cll 
or•z: 

s-ttJJE D POi;,~E1?.u10Jc1 D~'Ps„ tJ.9: 1.s / 1u111z Z~KR{TKI 

SPRZEDAZ PROWADZĄ: 
llurt~r1111!a 1 -t:ru:1iy, Al. Legionów 120, 

tel. 34-75, tlx. 852512. 
Jt1ufąw11/tt :ir Pls:t11, ul. Jag:idna, lei. 34-058. 

Upra'\~iilieni otrzymają fakturę VAT 

- ZAf~RA ZAMY -...... _____ """ __ ,,.. .......... -
K-107 o 

~KONTAKW 

i 
-~SPORT 

PIŁKA NOŻNA 
Orlęta Czyżew mimo wszystko awansuj<\ . do „okręgówki" . 

-łomżyńskiej. Łomżyr1ski OZPN stwierdził, 7.e decyzja o wałkowe"' 
tej drużynie w ostatniej kolejce (a spychało to Orlęta w lalxi 

Szczuczyn) była niesłuszna. Orlęta wróciły na drugą pozycję i jci· 
w lidze okręgowej. 

* * * 21 drużyn znalazło się w ran.kingu łomżyńskich drużyn spo 
OZPN. Oprócz ligowców (od III ligi do „A" klasy) znalazły się w 
biorące udział wyłącznie w Pucharze Polski: Jantar. Superior 1 
Łomży, Weterani Szczuczyn, Gwardia Zambrów, Kadra Czel"llorn 
Radziłów i Perla Wysokie Mazowi~ckie. Wygrał po raz tr1.eci 1· 

Łom7..a. 

* * * Najlepszym trenerem wojewódz~a w wyborach OZPN 7. 

'uniorów Olimpii Zambrów, Marek Zebrowski. Jego podopieczni 
ukończyli rozgrywki ligi międzywojewódzkiej i po barcuach 
'ako drugi 7.espół .w. historii województwa, do klasy maki VIDEOFrL 
warszawsko-mazurskteJ. . L60 61 

* * * !.(lll1Z3 • 

Zwycięzca wojewódzkiego s1..czebla rozgrywek o Puchar ~ 
tomża, swój pietwszy mecz na W)7.szym etapie roi.cgra na \ryjci! .,A IBRE.L 
Biała Podlaska. fchro a obie 

* * * enie na brt 
Podsur1;w1~me zostały rozgrywki wojewódzkiej ligi trampkarri mż , t eł. 11 

ŁKS ł „ . rzed Wissą Szczuczyn, Warmią Grajewo, Ot'łem Kol 
Wysoki, ,wieckie, Unią Ciechanowiec i Spartą S1.epietowo, UZJE 
Olimpii Zambrów brali udział w rozgrywkach z drużynami b' 
okazali si(( tam najlepsi. 

*** l\11E•' l\IE Dó końca lipca łomżyński OZPN przyjmuje zgłos1.cnia drużyn~ 
„A" klasy seniorów, juniorów młodszych i trampkarzy w pię. Sokółh 
sezonie. 

* * * ATRAKCY 
Na duńskiej trawie grać będą w przyszłym sewnie pil~ny o 111 04 

G~·ajewo_ i i<:h ligowi go~cie. Remont stadionu wykonywany · od Warsla'' 
rmerzc s1łam1 społecznymi. • 

KOSZYKOWKA ·· cena prz 

"fak jak w prawdziwej NBA 1.akończyły się rozgrywki picrws1.cj lawo ~a -'· 
Wakacyjnej Ligi Basketu Amatorskit>go, zorganizowanej prm 
nauczycieli SP 10 w Łomży. Wygrał zespół .,Bulls" przed .,Ph111 ' NI RUCH 

był „Portland". W turnieju rzutów zwycic;fył Tomasz Witkowskl t przedaż-Hyr 
Kl1icjnc mecze 27 lipca w sa ł rSP 10. omy, dliałk l1.11 ____________________ -:i1cze rekre: 

BI.lans rlyjt lltjemy 
o , l{Leczpt 
xpr s. u", „ 

Miesiąc temu za.koriczyły si<; rozgrywki n ligi. Po dwu and miego" 
obecności ł..omży1iski Klub Spol"towy kolejny raz został We n , -

klasy okręgowej. Przyczyn spadku na pewno jest wicie i s1.czupło!I co owa „::-. 
pozwala na ich, choćby pobieżne, omówienie. Spróbujmy jednak 

Do wiosennej, decydującej rundy piłkarskich rozgrywek W 
z dorobkiem 11 punktów, dających mu pt'1..edostatnie micjsct 
tabeli. Trzeba dodać, że łomżan dzieliły ledwie dwa punkry oi 
„spokojnej" strefy w futbolowej stawce. Zi1mi, przygotowując 

LKS przebywał na zgrupowaniu w Grodnie, wykorzystując 1 . • , • 

treningową tamtejszych klubów sportowych. Wraz z naszy111 W RK101{ 
przyjechał do Łomży ze zgrupowania w Grodnie Igor Datikow, ktl neda: Star 
łomżyńskich szkoleniowców miał wzmocni~ sile; ofensyw11<1 c1.c 660-dll 
Piłkarz ten zadebiutował harc.Izo udanie strzelając w inauguraąl , · 
„Na1wią'' Ostrołc;ka jedyną bramkę dla -ŁKS, pozwałaj;4cą uzys~i 
się później oka1.ało była to, niestety, jedyna je$O bram.ka zdob)1l 
bojach. Przed wspomnianym mt:czem s7.eregt ŁKS-u opuści! 1 

powodów doświadczony Andt7..ej Ciszewski. nie rogo i 
W kolejnych dwóch spotkaniach łomżanie pokonali 7.<.tmbr0111 e vesel 

i ,.Warmic;" Olsztyn w srosunku I :O, przez co w trzech , a 
5 punktów, uspokajając działaczy i kibiców co do swych li I. 1 8-68 L 
Przegrany wyja7.dowy mecz z ,.Jagiellonią" uznano 7..a wypadet 
zwlaszcza, że do przerwy wygrywał ŁKS. Za udany uznano A l'OllYZ 
przed własną publicznością przeciwko obecnemu drugoligowcoJ to larmó , 
Wyszków. Do 60 minuty łomżanie prowadzili I :O, trac11c 1~~1 ' ' '

1 

gole w ci11gu kilkunastu minut. Był to chyba pierwszy widoc~ Y skrL) n 
piłkarzom łomżyńskim po prostu braknie tchu. Fatalne wyst~PY ~ 
przeciw ,.Legii" i „Gwardii' tłumaczono brakiem między shlp~a~ 
bramki kontuzjowanego Marius1.a Parzycha. Nadzieje kibic~~· 
coraz mniej licznych, podtrzymał remisowy pojedynek z ~ 
,.Polkolorem" Piaseczno. Oczekiwano na wvgrane u siebie 1 

Suwałki i „Orl<;tami" Rcs7.el. Słabo dyspot10\~ane ,. Wigry" po~ 
slabs:-y ŁKS. 

Wowczas poproszono Hieronima Ładc; o wsparcie Marius1.a 
w prowadzeniu drużyny seniorów. Po pokonaniu piłkarzy 7. R 

jeszcze iskierka nadziei na' utrzymanie w lidze. Niestety, 1)'\val 

przygotowani i bardziej operatywni. W pozostałych grach t1<S1 
w tym dwóch, z „Jc7.iorakiem ·· i MZKS Wasilków, w ko·ntlt~--­
stylu i stosunku, różnicą aż pic;ciu bramek. Tuk sromotnych 
lomżyt1ska nic poniosła od wiciu lat. Wiosmt ŁKS wyrrał tylko 
tyleż spotkati zremisował. Tylko w meczu z „Ok((cicm' piłka17.e 
bramki. Norm:~ było uzyskanie jednego trafienia, o ile w 
trafić. W trakcie rundy z zcspoh1 odeszli pn)cz Cis7.Cwskicgo. 13 

Kazimierz Puławski. Tym. którzy pozostali w drużynie. sił star 
70 minut gry. . . 

Ostami, po7.cgna lny mecz z Wasilkowem ool:ldalo kilku~zt 
Wśród nich Grzegorz Szcrszcnowicz. Bofesne było J~.~I() 
stwicrdzcnit:, że wszyscy łomżyriscy piłkarze grali gorzej 017. w 

sezonie. Nic udalo sic; lomżytiskic !'tawianic na rnloc.k•ść . 
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tJG I PI EU,;GNCA~SKIE 
ki. ban' ki Łl)mza, lei. zas rlY • • · 

-89. 
K-1 -ł-ł6-o 

żAJ-UZJ E 21 -00 Łomfa. 
K-1452-o 

makr VIDEOFILMOWANIE 
wmża L60-689. 

K-1298-o 
~har . . mR.ELA" alarmy, 
1 wyi~chro a obiektów i osób •. szko-

enie na broń, detektyw1styka. 
lpkarzi, mż • tel. 168-238 w. 16. 
~~ ~ino~ 
~towo. ż UZJE - najtańsze, naj­
.mi b' psze. Lomża, tel. 35-58. 

K-1270-o 
MIEl\IE PRZESIEDLENLA 

w n pię. Sokółka, lei. -ł-ł-62 . 
K- LJ -ł L-o 

ATRAKCYJNY DOM polo­
ny O 111 od trasy w Markach 
d War zawą. działka 1 OOO m 
., cena przystęp na. Marki, ul. 
wm~a -ł. 

\VS7.l:j K-1322-oo j prw 
.,Ph · I IWCHOMOŚCI kupno-
. owskl 1 prz daż-\\ynajem (mieszka nia, 

omy, dzia ł ki : budowla ne, rol-
_ ,..1;".i;•e, rekreacyj ne, garażowe). 

r.eyjmujemy ogłoszenia prasowe 
o , Rzeczpospolitej", „Supe r 

pr ssu", „TOP", „Przeglądu 
dwu and 0\1ego". „TYTA!\" Łomża, 

1 :ulefn;.ii Po owa -ł5, tel. 6-ł-78; 169-9 15. :zu ~ 
je nak K- l -ł06-oo 
vck t~ po sa111ochod y 
micjsu Ło111ża, 160-

nkty oo 
:owując K 1 i9 -jąc 7. - -. ~ -o 

aszyni Vf RKiOR w Łomży, tel. 3 1-79 
kow,W la: Star W-200, Star A-200, 
il c7.C , r 660-d fo ig, !\vsa-Towos i •uraC)j • : urys~i 1>r 1.ę t. 
zdob)1l • K-15-ł6-oo 
puścil i ' POL Mt;ZYCZ!\'a ,,BIS" 

nie lrogo i atrakc)j nie obslu-1br0W1 e , 1 • • :h ve e a 1 imprez) . Łomi.a, 
eh li • 1 8-681. 
')'patki K-15-ł-ł-oo 
:.nano fORYZOWANA STACJA t(!OW«' I , .._ <lc 1~1!1 armow ,,Prestige"" Blo-
vid~ skrz)ni biegón MUL-T-
rist~PY ! • znakowanie poj azdów 
~~a~ l\IARK" , cena oznako\\a-
~ '~' OO.OOO. Łomża ul. Krótka 
;icb1c 1 el. .\0-96. 
y" pckl Fa"--210-o 

JAZDY PO SAMOCHODY 

KUPIĘ ZACHODNI, p rzed­
ptatę. Łomża, 63-57. 

K-1569-oo 
S P RZEDAM MASZYNĘ do 

p rodu kcj i prażonej kuku rydzy 
Pop-Com" z wózkiem. Za-,, 

mbrów, lei. 37-97. 
K-158 1 

WSTAWLANlE ZATRZASEK 
(napy), obciąganie guzików, 
oczka. Łomża - Ha la Targowa. 

K- 1582 
POSZUKUJĘ dochodzącej 

opiekunki do półrocznego 
dziecka. Łomża, teł. -ł7-44. 

K-1584-o 
POSZUKUJ Ę LO KALU o 

pow. 100-120 m kw., siła, 
woda, ka nalizacj a do produk­
cji spożywczej . Łomża, tel. 169-
-844. 

K-1587 
TANI PRZEWÓZ ,;Nysą" na 

terenie kraju. Łomża, teł. 160-
-692. 

K-1588-o 
M -4 z ogródkiem, u l. Żerom­

skiego s przeda m. Łomża, Woj. 
Pol kiego 50. 

K-1589 
SPRZ EDAM działkę budow­

laną . Łomża , P iaski 11 . 
K-1593 

MIESZKANIE do wynajęcia. 
Łomża, tel. -łl--ł9 . 

K-1592 
S PRZEDAM snopowiązałkę. 

Truszki 39 k.Że łech. Dariusz 
Klewicki. 

K-159-ł 
PfLNIE S PRZEDAM deskę 

surfingową .,Mistral" .' Łomża , 
teł. 63-20 . 

K-1595 
OKAZJA! P lac Warszawa 

„Anin" 1250 m kw. Łomża , tel. 
176-377. 

K-1585-o 
UOKS ERKl szczenięta . 

Łomża, Ks. Janusza 8/58. In­
formacja: od 10-1 6, tel. 66-56. 

K-1596 
S PRZEDAM działkę ogro­

dową - 35 arów. Śniadowo, u l. 
C mentarna 1. 

K-1597 
SPRZEDAJ\tł DOM drewn iany 

d o rozbió rki, sta n dobry. Eu­
geniusz Lisek, Wyk 29, 18-533 
Ku zie. 

K-1598-o 
S P RZEDAM KOPACZKĘ cią­

gnikową, sta n dobry. Sławomir 
Zabie lsk i, Skroda Wielka. 18-507 
Grabowo. 

KK-58 
S P RZEDAM KOl\IUAJN zbo­

żowy „ Bizon". Kolonia Sh1cz. 
G- 18 

NAPRAWA OBUW IA 
Łom.la , Moniuszki 8. 

K- 1606 
S PRZEDAM DOM w centrum 

Łomży, tel. 168 -60-ł. 

K-1605 

Przykoszarowej. Łomża, tel. 169-
-839, po 16.00. 

K-160-ł 
SPRZE DAM REGAŁY s kle­

powe, wagę uchylną, lodówkę. 
Łomża, tel. 169-327. 

K-1602 
SPRZEDAM MASZYNY s to-

larskie. Łomża, Słowackiego 
7/21. 

K-1603-o 
KUPIĘ RAT LE RKA (sa-

renka). Łomża, teł. 160-858. 
K-1599 

S PRZEDAM DOM - Łuka-
siń s k.iego 65. 

K-1600 
ANG lELSKI - grupy 6-oso­

bowe -ł50 tys. - 30 godz. Berlinga 
12/24. 

K-1607 
DOM OO WYNAJĘCIA -

Piątnica, tel. l 7-ll-93. 
K-1608 

OŚRODEK KSZTAŁCENLA 
ZAWODOWEGO w Łomży, ul. 
Giekzyńska JJ, tel. 23-45, orga­
nizuje ku rs: dla inst r uktorów i 
wykładowców nauki j a zdy - roz­
poczęcie 26.07.93 r.; prawa jazdy 
Ka l. AllT - rozpoczęcie 26.07.93 
r .; palaczy c.o . - rozpoczęcie 
26.07.93 r .; spawanie elektryczne 
i gazowe - rozpoczęcie 27.07.93 
r. i inne. 

Fakt. 219 
LOKAL DO WYNAJĘClA w 

Konar~ycach, tel. 17-75-19. 
K-1609 

ZAMRAŻARKĘ SM-40, mo­
torynkę CANO N AE-1 , Polaroid 
sprzedam. Łomża 168-290. 

K-1612 
S PRZEDAM GOSPODAR-

ST WO rolne wraz z budynka m i 
o pow. 5 ha. Kupi ski Nowe l 7. 

K-16 10 
M -5 KOMl<'O RT, d ziałka. ga­

raż zamienię na domek z działką 
Łomża-okol ice, te l. 168-290. 

K-1612 
SPRZEDAM DOM d rewniany 

w Jedwa b nem, lei. 58--ł8 Łomża . 
K- 16 11 

S PRZEDAM DUŻĄ w1ezę 
„ Dio ra 502" + 2 kolumny dwu ­
setki. Łomża, tel. 29-85, po 15.00. 

K-162-ł 
GMlNKA SPÓŁDZIELNIA 

„SCh" w Nowogrodzie wydzie r­
żawi dwa lokale ha nd lowe w 
Mia tkowie. Informacja tele fon. 
l 7-65-29. 

Fakt . 
NAPRAWA KUCHNI gazo­

wych, elektrycznych, części za­
mienne. S.C. „ELWOGAZ" . Tel. 
3 1-84 Łomża, Al. Legionów 43. 

Rach.-16-ł5 
DO WYNAJĘCIA lokal na 

dz iatalność hand lową, rze m ie­
ślniczą, usługową. Łomża, tel. 
66-80. 

K-1617 
l\IASZYNOPISANI E KOM-

wykresy - wyd r u ki 
Piękna 20/6. 

inne, u l. 

K-1616 
SPRZEDAM DOM wolnos to­

jący ł ub zamienię na M -3 . 
Łomża, Wyzwolen ia 20. 

S P RZEDAM 

K-1618 
PERKUSJĘ 

„ Szpa d e r" + talerze „ Paist" o raz 
perku ja elektro n i<.'zna. Rogie­
nice Wielkie 2, tel. 17-80-21 , do 
15 .00. 

K-1 619 
PRZYJMĘ NA STAACJĘ 

mężczyznę pracującego lub 
ucznia bez nałogów. Łomża, Kon­
s tytucji 3 Maja 9/21. 

K-1613 
SPRZEDAM M Z -250 ( 1989 

r .) z u szkodzonym silnikiem. 
Łomża, tel. 169-286. 

K-1615 
DO WYNAJĘCIA LOKAL w 

centru m na działalność gospo­
darczą. Łomża, tel. 160-728. 

K-1620 
SUKNlĘ ŚLUBNĄ - sprze­

d a m. Łomża, te ł. 160-728. 
K-1620 

S PRZEDAM - WYNAJMĘ lo­
ka l z dyskoteką, 53-38 Łomża. 

K-1621 
NUMER T E LEFONU - sprze­

da m . Wiadomość: Red a kcja -ł2 -
--ł3 . 

K-1622 
S PRZE DAM LA (pow. 2,80 

ha). Wa rszawa, tel. 679-3860. 
K-1623 

PLECZĄTKJ U „SŁAWY", Za­
mbrów ul. O st rowska l, ekspre­
sowo do I godz. UWAGA! P rzy 
zamówieniu dwóch identycwych. 
druga gratis . 1 wie rsz 15.000 zł., 
bez Vatu. 

K-1625-o 
WŁASNOŚCIOWE M -4 (tele­

fon) zamienię na domek jed no­
rodzinny, najchęt niej nie wykoń­
czony. Łomża, tel. 169-907. 

K-1626 
ORGANI ZUJEMY KURSY: 

palacza c.o., k ierowców wózków 
a kumula torowych i palinowych, 
bhp, mini mum sanita r ne i me­
chanika pojazdowa dla ucmiów. 
Ośrodek Szkolenia Zawodowego, 
Łomża, ul. Długa 4, te l. 25-50. 

Rach. 1650 
S PRZEDAM DZIAŁKĘ bu­

dowla ną w S tarej Łomży (Stara 
Łomża p . szosie -łO). 

K-1627 
UWAGA! Naj tańsze kursy sa­

mochod owe Kat. AllCTiE d la 
u czn iów już za 1.200.000. Ku rsy 
na dźwigi samochodowe. Zapra­
sza my od 10-18. Ośrodek. Szko­
lenia Zawodowego, Łomża, u l. 
Długa -ł, lei. 25-50. 

Rach. 1650 
(OGŁOSZENIA DROBNE 

• iemiec. Sprowadzan ie na 
0 i ienie. Łomi.a, tel. 169-9 19. 

K- 1568-oo 
S P l{ZEDAM DZIAŁKĘ w 

atrakcyj nym m iej scu prly ul. 

PUTEROWE, pełna gama u mów, 
graficzna pr ezentacja danych, 

„KONTAKTÓW" przez miesiąc 
znajdują ię w kom putero­
wym banku INFORMACJI H AN­
DLOWO-USŁUGOWEJ, teł. 957. 
Sprawdź! ) 

<ONTAKTY" Ti · · · , - "' daguje zes ót · ygodntk Lomzyńsk1 , 18-400 L[!·l?Za, A leja L egionow 7, te{. 42_- 43 , ~2-44 , 57- 11. laayslaw ~cki J(oa~1'1:t Gospo darcz)yk, Gabor Lc.·nnczy (fot oreporter), A l1cJa N1edżw1ecka , Gabriela Szczfsna Maria Tocka ?le wspótpra . . re a or naczelny . . . , 1cha!czyk-Ko';,~r~·t Te(esaZAdda, m owska, Jacek qwlel!'fick i, Adam Dqbroński , Maciej Gryguc, Stanis ław Kędzielawski Krystyna atena/ów nie ąw!CZ, z1sław ~Ol'T}anowsk1 , Niesław W enderl1ch . • Ydawca · Gra1CJ'?,10W
5
ionych redakCJa m e zw raca oraz zast rzega sobie prawo dokonania sk rótów ł ad : AUH p ,IS ;-; poł,ka z o .o . Łomża, A leja L egionów 7. · ruk: SPpp" ~1111a . „ul . S 1~nkiewicza 3, Białystok , tel . 435-525. głoszenia rz ogoi:i l'Y B1ałymstokµ , ul. M ickiewicza 56. . z,, treść 09f05]~1n~' UJed Bk1u,ro f=3ekła m 1 .0g toszęń „ ,l<:ON_T;AKTOW ", 18-400 Łomża A leja L egio nów 7 tel 4 2-43 re a CJa m e ponosi odpow1edz1alnosc1. ' ' · · 
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~~T~B_-~ł ~~Jmt~L::? ••••llr••••I- I (if) I i ... «<•••»:v--.«••«•,,„„.,,,.„„,,,,-.,,.,,,•«·.„·.·-<«••«••··'"'„„„„ ... ·.·.<·.,-.·.··»«==•••""""""=••m«•••«»••«„.·.·•««<·z···•·"·"«-=·•«·•««·•·x«~-=""·'"''"'·•·•·•·•·•·•·•·•·•-=·•·•<·•·•·•·•·•·•·•·•·•·"'·•·•·•·•·•.:·•<-•·•·•·•·•·•·•·•·•·•-=<-•·····•·•«<·•·•·•·•·•·•·•·•·•·•<·•·•·•«<-•·•-=·•·•·•«·•·•"·'·•<-•·•·•·•·•·•<-•·•·•·„•·•<-•·•<·•·•·„.„ •.•.•.•.• """'"•··-==<·•·•<-···"····:.~ .•... -,.,-.=„-.„,„..,««<.,;f 2 

l!J'<l...J~ 

~ m ~m Ei3\!A!JJ mq::pg 
Walory naszej stolarki to przede wsrystkim· 
- nowoczesność, elegancja, funkcjonalność, dostosowanie do każdego rodzaju budownictwa. 

- szczelność w 100% - oszczędzają energię cieplną i Twoje pieniądze, doskonale tłum ią hałas uliczny. 

- nie wymagają żadnej konserwacji. 
- najnowsze rozwiązania konstrukcyjne i pertekcyjne wykonanie. 

- produkcja stolarki typowej i na zamówienie. 
- na życzenie montaż i dowóz do Klienta. 
- fachowe doradztwo i serwis w okresie eksploatacji. 

- stolarka (komponenty do produkcji) posiadają wszelkie atesty dopuszczające do stosowania w 

budownictwie mieszkaniowym, szkolnictwie, służbie zdrowia oraz w budownictwie powszechnym. 

Nasze okna i drzwi • to kro~- 'Jl pr ~~ -~lou~. WydaLfL ~ylh j 1<.1n v.igoda 

całe życie. Tym nr~umentor11 "'" mozn. .się oprzeć. 
Oferujemy krótkie terminy realizacji zamówień. 

Firma nasza działa na rynku 10 lat. Posiadamy sieć przedstawlclelstw w całym kraju. 

Nasz adres: 
Przedsiębiorstwo , , TERRAZYT" 
18-400 Łomża, ul. Spokojna 210 

TERRA z y T tel. 65-65, fax/tel. 41-41, tlx. 852222 

-------SfllDmlll UJPIUIUlf 
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~ -_.<:-<. "7Y"7 r--> ';V ~<_.„~ 
POZIOMO: 3) preludium, 6) między żebrami a miednicą, 7) rysunkowa zagadka, 

8) pali się pod nogami, 10) wróżenie z kart, 12) część meczu piłki wodnej, 13) 

wielkość, moc, 15) forma rozlicze1\ bezgotówkowych, 18) nie chciała Niemca, 19) broń 

pszczoły, 20) pluskiewka, 21) podłużna, pleciona bułk<i pszenna. 

PIONOWO: 1) miejscowość rn1d Liwcem, 2) brzask, 3) z<ipał, energia, wigor, 4) 

opakowanie pasty do zębów, 5) przyjęta pozycja ciała, poza, 9) zwierzę futerkowe, 10) 

więzień pełniący funkcję dozorcy, 11) bój, batalia, 12) sotelitn Ziemi, 14) jabłko 

Adama, 16) zespól zawodników reprezentujących kraj , 17) część nogi, 18) zapał, 

natchnienie, werwa. (HCL) 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ciągu dziesi~ciu dni od dnty ukazania się 

tygodnik<i, pod <idresem redakcji: 18-400 Łomża, Al. Legionów 7. 

Nl\()l\()llY: 
komplet pościeli 

oraz książki 

ROZWIAZANIE 
UKOŚNIKA 

Z NR. 27 

Prawoskrętnie: 

t~pota, katamaran, 

dzban, talent, kino­

manka, znamię, spadek, 

wykaz. 

Lewoskrętnie: pętak, 

karoseria, szlaka, ka­

masz, taradajka, trotyl, 

sza tan, ki per. 

Nagrody 

wylosow ali: 

WlESŁA W OLSZEWSKI 

7. Duchn Młodych - komplet 

pościeli oraz książki: 
IWONA ROWIŃSKA z Syrał, 

ALDONA OBIEDIŃSKA z 

Łomży, ALICJA NIECI­

KOWSKA z Łomży, GRA­

ŻYNA MALINOWSKA z 

Sura!, JANUSZ KRUPTŃSKT z 

Zambrowa, MAŁGORZAT A 

KACZOROWSKA z Łomży, 

TADEUSZ GODLEWSKI z 

Małego Płocka, JANINA 

DOBRZYCKA z Łomży, 

ANNA DĄBROWSKA z 

Ciechanowca. 

Gratulujemy, nagrody wysyła­

my pocztą. 
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